
Prof. dr Z. Szymanowski 
odznaczony orderem  

„Sztandar Pracy" I Id.
W  dniu 23 bm. minister Szkol­

nictwa Wyższego Adam Rapac­
k i udekorował prof. dr Zygmun­
ta Szymanowskiego, kierowni­
ka katedry mikrobiologii Aka­
demii Medycznej w Łodzi, or­
derem „Sztandar Pracy“ pierw­
szej klasy. Rada Państwa nada­
ła  prof. Z. Szymanowskiemu to 
wysokie odznaczenie w związ­
ku z 80-leciem jego urodzin za 
zasługi w pracy zawodowej i 
społeczno-politycznej.

DZIŚ 4 STRONY

Sztandar
młodych
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Realizacja zobowiązań dla uczczenia I I  Zjazdu P a rtii

W zm ó c w a lk ę  o p ro d u k c ję  
najw yższej jakości

M iędzy rzędami krosien, na
k tó rych  pow iewają czerwone 
proporczyki, świadczące o 
udzia le tkaczy Zakładów Prze­
m ysłu W ełnianego im. Łukasiń­
skiego w czynie przedzjazdo- 
w ym , krąży od maszyny do ma­
szyny pro jektan t nowych wzo­
rów  tkan in  Józef Chasek. Co 
ja k iś  czas przechodzi do far- 
b ia rn i. gdzie odbywa k ró tk ie  na­
rady z m istrzem fa rb ia rsk im  
W iśniewskim , zwracając mu u- 
wugę na spostrzeżone usterki.

Józef Chasek zaprojektował 
w ie le  nowych tkan in , których 
ju ż  ponad 3.500 m etrów .wypro­
dukowano w ZPW im. Łukasiń­
skiego i które w  najbliższym 
czasie znajdą się na pólkach
sklepów teksty lnych. Szczegół- .    ,
nie udała się p ro jektan tow i pię- nie może wykonać

kna tkanina płaszczowa, koloro- 
wo-tkana, doskonale im itu jąca 
samodziały najlepszych gatun­
ków. Piękne sploty, b. efektowne 
o trw ałych kolorach, otrzym ały 
m ateria ły sukienkowe, w yprodu­
kowane wg wzorów Józefa 
Chaska przy ścisłej współpracy 
z m istrzem W iśniewskim . Do 
16 stycznia 1954 r. Zakłady w y ­
produkują jeszcze dalszych 5 
tys. m tego todzaju pięknych 
tkanin.

„Można by wyprodukować je­
szcze więcej tkanin o jeszcze 
ładniejszych wzorach — mówią 
J. Chasek i m istrz W iśniewski 

ale trudno to osiągnąć przy 
złej jakości przędzy, którą do­
starczają nam włókniarze z 
Częstochowskich ZPW. ł tkacz

swej normy,

Czyn Z jazdowy  
dzieci i harcerzy

O Partii, o czynie na cześć I I  Jej Zjazdu słyszy polskie 
dziecko w domu, w szkole, od nauczyciela, przewodnika dru­
żyny harcerskiej, starszych kolegów - zetempowców.

O tym, czym jest Partia dla naszego narodu, jaką miłością 
i  troską otacza dzieci, dowiadują się harcerze na licznych spot­
kaniach z działaczami partyjnymi, — gośćmi ich drużyn. Opo­
wiadają im też harcerze o nauce i życiu swej szkoły, o sw oich 
zobowiązaniach na cześć I I  Zjazdu. Wiele takich spotkań 
odbyto się w województwie rzeszowskim, koszalińskim i kra­
kowskim.

już  swoje zobowiązanie — har­
cerze oddali do zbiorn icy 1200 
kg m aku la tu ry, 50 kg szmat, 
15 kg m eta li nieżelaznych i 400 
butelek.

Cenne jest zobowiązanie d ru ­
żyny z gromady Szeweeja, pow. 
Wałcz: harcerze zasadzą 2000 
drzewek m orw owych i będą 
prowadzić hodowlę jedw abni­
ków.

O lepsze wyniki 
w nauce...

Zobowiązania dzieci i harce­
rzy  zm ierzają do tego, aby 
podnieść w y n ik i w nauce, aby 
poprzez wykonanie pomocy 
naukowych, ciekawe doświad­
czenia w  kółkach zaintereso­
wań, zwiększyć zainteresowanie 
nauką, lepie j i chętnie j uczyć 
Się.

I tai; dzieci ze szkoły pod­
stawowej w Biedrzychowicach, 
pow. Prudnik, na cześć Zjazdu 
napraw ią  pomoce naukowe, o- 
p raw ią  wszystkie książki w b i­
bliotece, założą poletko doświad­
czalne i ogródek wysokich uro­
dza jów , a każdy harcerz w tej 
szkole zdobędzie odznakę 
BSPO.

Harcerze ze szkoły podsta­
w ow e j w  Brzozowie, woj. Rze­
szów, zobowiązali się nie ty lko  
op raw ić  książki w bibliotece, 
ale rów nież rozprowadzić lóó  
książek o tematyce ro ln icze j w 
okolicznych gromadach.

pracy społecznej
Drużyna w Kończewicach 

w pow. Malbork, aby godnie 
uczcić Zjazd P artii, zobowiąza­
ła się zebrać 2 tony złomu i 
200 kg m aku la tu ry, a drużyna 
harcerska w Żabnie, pow. Dą­
browa Tarnowska wykonała

Rosnq harcerskie szeregi — 
najlepsi do ZMP

Są w życiu harcerskim  dwa 
szczególnie uroczyste momenty 
— pierwszy, gdy harcerz skła­
da przyrzeczenie, drugi — gdy 
przechodzi do organizacji zet- 
empowskiej. W okresie przed- 
zjazdowym  w w ie lu  drużynach 
harcerze p rzy jm u ją  do swego 
grona nowych członków. 1 tak 
np. w szkole n r 145 w Warsza­
w ie 50 dzieci złożyło przy­
rzeczenie harcerskie, a w szko­
le n r 168 (również w  Warsza­
wie) 70 dzieci p rzygo to ­
w u je  się do te.j uroczystości, 
która odbędzie się w dn iu  II  
Zjazdu Partii.

Daleko od W arszawy, w 
Lipkach, woj. opolskie, 20 na j­
lepszych harcerzy przy ję to  do 
ZMP.

K IM

Łódzcy „kolesowcy“
Slusarnia montażowa Łódz­

k ich  Zakładów Urządzeń Tech­
nicznych napotykała na tru d ­
ności w term inow ym  wykona­
n iu  prototypu prasy filtra cy jn e ] 
d la  Nowej Huty, zamówionego 
poza planem.

Członkowie brygady „kolesow- 
ców " tow. Podkockiego: Kuciap- 
ski, K laczyński, Oraczka i Zno­
ją  rozum ieli, że w inę za to po­
nosi oddział mechaniczny, k tó ­
ry  nie dostarczał na czas w a ł­
ków  i trybów  dla montaż.i.

Chłopcy rozum ieli, że teraz, 
przed I I  Zjazdem P artii tym - 
bardzie j nie wolno ani o m inu­
tę przedłużyć term inu w ykona­
nia zamówień dla Nowej Huty 
B yło  ty lko  jedno wyjście — 
przyśpieszyć produkcję wałków  
przez popularyzację noża Kole­
sowa w całvrn oddziale. Od po­
szczególnych członków brygady 
w p łyn ę ły  zobowiązania. M łodzi 
„ko lesow cy“ , prócz w łasnej po­
nadplanow ej p rodukcji, posta­
n o w ili usiln ie przekonywać ko­
legów o korzyściach ja k ie  płyną 
ze stosowania noża Kolesowa.

Tow. Podkock! pomagał W it­
czakowi posługiwać się nożem 
r.owegn systemu, przynosił fa ­
chową lite ra turę , przekazywał 
doświadczenia swojej brygady.

Po k iik u  dniach pracy nożem 
Kolesowa Witczak przekonał 
się, że tym  sposobem może 
zwiększyć poważnie wydajność 
pracy. Toczenie zwykłego walka 
wymagało dotychczas 6 m inut, 
a stosując nóż — tę samą czyn­
ność w ykonu je w 2 m inuty... 
Obecnie W itczak wykonu je. oko­
ło  200 proc., tzn. o 70 proc. w ię­
cej niż do niedawna.

W ślad za W itczakiem  za­
częli stosować nóż Kolesowa 
tokarze: Parys, M ieczkowski, 
Fl/anek. Rybiński, Baryła i 
Krzyżanowski.

W oddziale mechanicznym po­
wstały dw ie nowe brygady „ ko- 
lesouców".

Oddział mechaniczny dostar­
czył montażowi niezbędne ele­
menty do prasy f iltra c y jn e j dla 
Nowej Huty w term in ie.

M. KO ZAK  
Łódź

Zakończenie I etapu współzawodnictwa miądzy D.S.
O statn io zakończył się t etap. 

zainicjowanego w br. współza­
w odn ictw a między Domami 
S tudenckim i.

Pierwsze miejsee w I etapie 
współzawodnictwa zdobył Horn

przy ul. Madalińskiego 31. za­
mieszkały przez studentów Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej. Drugie — Dom tuzy 
ul. Radomskiej, którego miesz­
kańcami są studenci SGSZ i 
Akademii Medycznej.

P o g n ę b  J u lia n a  T u w im a  
od będzie  się d n ia  30 bm .

Trumna ze zwłokami zmarłego 
w  Zakopanem poety Juliana T u ­
wima będzie tam wystawiona w 
dn. 29 lnu rano w lokalu Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej.

W tym samym dniu nastąpi 
uroczyste wyprowadzenie zwłok, 
które zostaną przewiezione do 
stolicy.

Pogrzeb Juliana Tuwima od­
będzie się dnia 30 bm. o godz. 14

na Cmentarzu Wojskowym na 
Powązkach.

Znakomity poeta pochowany 
zostanie w Alei Z a s łu ż o n y c h .

Pogrzeb Juliana Tuwima od­
będzie się na koszt Państwa.

Przed pogrzebem w tym sa­
mym dniu w godzinach otl 9 do 
13 trumna ze zwłokami poety 
wystawiona będzie w gmachu 
Ministerstwa Kultury i Sztuki.

bu mu się wszystko rwie, przę­
dza gorzej przyjmuje kolory, no 
i błędów w tkaninach wiele, 
które z wielkim trudem i na­
kładem kosztów trzeba usuwać 
w eerowalni i to nie wszystkie 
dadzą się usunąć. Trzeba, żeby 
przędzalnicy częstochowscy zor­
ganizowali „piony bezbrakowe“. 
Sami będą mieli łatwiejszą ro­
botę i nam nie będą utrudniać 
pracy".

W zgierskich ZPO
W Zgierskich Zakładach 

Przem. Odzieżowego ponad 91) 
proc. członków załogi stanęło 
do czynu przedzjązdowęgo. Wie­
je zespołów., rea lizu jąc swe zo­
bowiązania, wykonało już rocz­
ne zadania produkcyjne na w ie­
le dni przed końcem roku. Duża 
część zespołów pracuje już nie 
ty jko  szybko, ale i dobrze, bez 
braków. Przoduje w walce o ja ­
kość produkc ji taśma mistrza 
Kazimiery Miśkiewicz.

Również zespoły m istrza Ge­
nowefy Stasiak i młodzieżowe 
taśmy ZM P-owców m istrzów 
Anieli Hadwiczak i K. Szymań­
skiego osiągają coraz lepsze 
w y n ik i w  podnoszeniu jakości, 
przekraczając jednocześnie zna­
cznie p lany ilościowe. Ilość po­
prawek odzieży produkowanej 
przez te taśmy zmniejszyła się 
ostatn io poważnie dtzięki wpro­
wadzeniu m iędzyoperacyjnej 
społecznej kon tro li jakości

„Moglibyśmy jeszcze zwiększyć 
produkcję, gdybyśmy nie mu­
sieli zwracać tyle uwagi na u- 
kryte w tkaninach błędy, któ­
re utrudniają nam pracę — 
m ówi Kazim iera M iśk iew icz.— 
Wiemy, że dostawcy nasi, a 
przede wszystkim załoga ZPW’ 
im. Łukasińskiego stara się jak 
może. Byliśmy u nich, zwraca­
jąc uwagę na błędy. Zmniej­
szyli ostatnio ich ilość b. zna­
cznie. Ale mówią, że wielu nie 
mogą usunąć, bo powstają w

tkaninach z powodu złej jako­
ści przędzy, produkowanej 
przez przędzalnie Częstochow­
skich ZPW. Trzeba, żeby przę­
dzalnicy częstochowscy pomy­
śleli o tym. że sami i ich ro­
dziny będą ubierać się w towa­
ry wytwarzane z ich przędzy 
A jak przędza zła to i towar 
nie może być najlepszy“.

Załoga ZPDziew. 
im. Głażewskiego 

wykonała zobowiązanie
23 g rudn ia  o godz. 11.00 g!os 

syreny fabrycznej ozna jm ił mie­
szkańcom robotniczej dzielnicy 
Łodzi — Karo lewa, że załoga 
najw iększych w te j dzielnicy 
Zakładów Przemysłowych
ZPDziew. im. Głażewskiego w y­
konała z honorem swe zobowią­
zania podjęte dla uczczenia I I  
Zjazdu P a rtii, t j.  zrealizowała w 
100 proc. na 8 dni przed te rm i­
nem zarówno pod względem ilo ­
ściowym jak i wartościowym  
zadania produkcyjne planu 
rocznego.

Do współzawodnictwa 
o obniżenie kosztów 
własnych produkcji

Załoga Inow roc ław sk ie j Fa­
b ryk i Sprzętu Rolniczego posta­
now iła zmniejszyć w 1954 roku 
w stosunku do roku bieżącego 
ilość odpadów blachy o 7,8 
proc oraz wygospodarować zna­
czne ilości innych cennych ma­
teria łów  używanych w produk­
c ji.

Do współzawodnictwa w o- 
szczędzaitiu materiałów, w ob­
niżaniu kosztów własnych pro­
dukcji dla uczczenia I I  Zjazdu 
PZPR załoga Inowrocławskie) 
Fabryki Sprzętu Rolniczego we­
zwała załogi Fabryki Maszyn 
Rolniczych „K raj” w Kutnie, 
Fabryki Maszyn Żniwnych w 
Płocku i Fabryki „Unia" w 
Grudziądzu.

Młodzi górnicy 
wstępujq do ZMP
WAŁBRZYCH (kor. w ł.) Niemal każdego dnia odbywają się 

w kopalniach zebrania kół ZMP, na których młodzi ładowa­
cze, rębacze i brygadziści Wałbrzyskiego Zagłębia Węglowego 
przyjmowani do ZMP mówią o swojej pracy, o realizacji 
przedzjazdowych zobowiązań i o tym, że teraz właśnie przed 
II Zjazdem Partii chcą wstąpić do ZMP, by w jego szeregach 
pracować aktywniej dla kraju.

Jan D om iter z „Thoreza“  
i jego brygada

Zebranie koła ZM P  20 od­
działu kopalni „Thorez“  odbyło 
się po pracy, gdy wszyscy w y ­
jechali na powierzchnię. Rados­
ne było to zebranie. Nie ty lko  
dlatego, że przyjm owano do 
ZM P brygadzistę Jana Domite- 
ra, ale w  tym  dn iu znów prze­
kroczono 130 proc. normy. 
Członkowie brygady są z tego 
dumni.

Na zebraniu Jan Dom iter nie 
m ówi w ie le o sobie, przecież i

tak wszyscy wiedzą, że by ł on w  
Zagłębiu — in ic ja torem  realizo­
wania hasła Morawskiego.

W jego brygadzie nie ma już 
takiego, który by nie w ykony­
w ał bazy akordowej i takiego, 
k tó ry  by opuszczał dni pracy 
bez uspraw iedliw ien ia .

Dom iter został przy ję ty  do 
ZMP.

W kopalni „Thorez" przyjęto 
ostatnio 54 m łodych górników  
do ZMP.

Wydobyć 450 ton węgla ponad 
plan do dnia otw arc ia  LI Z jaz­
du P artii — postanow ili człon­
kowie m łodzieżowej brygady 
Ryszarda Słowika z kop ..V ic­
to ria “ . Codziennie brygada Sło­
w ika w ykonu je  130 — 140 proc. 
normy.

S łow ik  to brygadzista odzna­
czony srebrną Odznaką Przodo­
wnika. O statn io na zebraniu ko­
ta przyjęto S łow ika do ZMP. Na 
tymże zebraniu został również

A na „W ik to r i i“ ...
la

f
przyjęty do ZM P m łody rębacz 
Stefan Boroń, członek brygady 
Słowika.

★
Takich jak S łow ik  i Dom itei 

jest w ie lu  w Zagłębiu W ałbrzys­
kim. W grudn iu przyjęto już 
ponad 500 nowych członków do 
ZM P: a m. in. w kopalni Bole­
sław Chrobry 30, w hucie 
„K a ro l"  38, w koksowni Bole­
sława Chrobrego 25. O rgani­
zacja wałbrzyska rośnie.

T. F.

Materiały budowlane dla chłopów

W celu lepszego zaopatrzenia w s i w  m a te ria ły  budowlane. 
Gminne Spółdzielnie „Samopomoc Chłopska" otrzym ały ostat­
nio zwiększone przydzia ły cegły, dachówki, papy, wapna, smo­
ły  itp

Na zdjęciu: średniorolny chłop z grom. Przewóz, gm Macie­
jowice. P io tr Rudkowski (p ie rw  
szy z lew ej) zaopatruje się w  
cegłę w  G m inne j Spółdzielni 
w M aciejowicach pow. G arwo­
lin  (woj. warszawskie).

W tym ongiś hrabiowskim pałacu, który widzicie 
na zdjęciu, dziś mieści się Dom Młodego Robotnika 
Mieszka w nim 90 dziewcząt — tkaczek, pracujących 
u ZAKŁADACH PRZEMYSŁU BA\<EŁN\ANEGO  
IM BATALIONÓW CHŁOPSKICH W DZIERŻO­
NIOWIE Mieszkanki tego pałacu nazywają go swoim 
domem rodzinnym. Tu spędzają czas po pracy, ba- 
win się. śpiewają, uczą się żyć w kolektywie.

W św ie tlicy  zebrał sie a k tyw  Domu — przodujące pra­
cownice Zakładów na jbardzie j łubiane towarzyszki Tw o­
rzą one samorząd P rzew dn irzaca  samorządu, tow Anna 
Głaz proponuje plan p racy ku ltu ra lno  ośw iatowej rui na j­
bliższy miesiąc Praca w samorządzie uczy dziewczęta go­
spodarować w  swoim Domu, kierować jego życiem

M ieszkanki D M R n  nauczyły się iuż w ie lu piosenek. 7.e 
swoim repertuarem  występują na gościnnych wieczorkach 
w  innych Domach Młodego Robotnika

A jak wy, towarzysze, z inntich DMR-ów i Hoteli 
R.obotniczych, spędzacie wolny czas?

Jak organizujecie sobie wypoczynek, życie kultu­
ralne i sportowe? Jakie macie dobre doświadczeniu 
u ' tej dziedzinie, na jakie napotykacie trudności?

Napiszcie o tym do redakcji. Zabierzcie glos 
w wielkiej dyskusji ,.Sztandaru Młodych“ na temat: 
„CO TRZEBA ZROBIĆ, ABY DMR. W KTÓRYM  
MIESZKAMY, STAŁ SIĘ NASZYM PRAW DZIW YM  
DOMEM '‘2

Dyskusje rozpoczynamy ju t  za k 'lk a  dn i!
M IE S ZK A Ń C Y  DMR O W I HOTFA.I ROBOTNICZYCH 

K IE R O W N IC Y  I W YCHÓW AW CY. C ZŁO N KO W IE O RG A­
N IZ A C JI I A K T Y W IŚ C I ZETEM POW CY!

Wasz głos w dyskusji może t powinien się przy­
czynić do tego, by każdy DMR t, Hotel Robotniczy 
stal się prawdziwym domem dla jego mieszkańców. 
Nie zwlekajcie z wysłaniem wypowiedzi! Piszcie na 
adres: Redakcja ,,Sztandaru Mlndvch“ — Warszawa, 
ul. Wspólna 61; „Dyskusja o DMR-ach“.

Foto Miedza (CAF)

—  i

TU MOWI KADIOWfZft
Spółdzielni Szewskiej im. Oigina we Wrocławiu
„M ŁODZIEŻOW A BRYGADA JAKUB A KŁOBUSZEW SKIEGO ZO B O W IĄ ZA ŁA  SIĘ DLA  

UCZCZENIA I I  ZJAZDU PZPR W YKO NAĆ DODATKOW O DO D N IA  16.1.54 R 903 PARY BU­
TÓW  I G ATUNKU.

W D N IU  28 G RUD NIA  BR. TOW ARZYSZE Z BRYGADY KŁOBUSZEW SKIEGO W YK O N A LI 
JUŻ 906 PAR BUTÓW" PRZEKRACZAJĄC PODJĘTE ZO B O W IĄ ZA N IE . DLA UCZCZENIA  
ZJAZDU BRYGADA PO STANO W IŁA ZW IĘKSZYĆ SWOJE DOTYCHCZASOW E ZOBOW IĄ­
ZA N IE , I  W YKONAĆ JESZCZE 300 PAR BUTÓW  I G ATUNKU.

Chłopcy w z ię li się w  garść. Zobowiązanie 
pod ję li nie byle ja k ie  i  dobrze trzeba było się 
pochylać nad szewskim kopytem , aby co­
dziennie, obok 100 wykończonych par butów, 
brakarz odbierał jeszcze tych k ilk a  „zobow ią­
zaniowych" — pachnących śicieżą skórą, od­
prowadzanych dum nym i spojrzeniam i całej 
brygady

Jedno ty lko  n iepokoiło  brygadzistę  — ja ­
snowłosego, spokojnego Kubę Kłobuszewskie- 
go, Staszka W rotkowskiego  i  innych człon­
ków brygady. „Co będzie ze Stefanem ?" za­
daw a li sobie pytanie , gdy siedzący obok S tef­
ka Szmaty brygadzista Kuba oddawał mu 
z powrotem  świeżo zeszyty but. „N o popatrz  
ty lko , ja k  zasznurowałeś?" — m ów ił i n iecier­
p liw ie  wodził palcem po wygórowaniach po­
wstałych w m iejscu gdzie but m ia ł zetknąć 
się z podeszwą. „Ś c iągn ij jeszcze raz dra tw a" 
— kończył stanowczo i  czekał aż Stefan, 
krzyw iąc niechętnie ładną, wesołą tw arz prze­
szywał but na nowo.

Z jego powodu czekała cała brygada. Tak 
powstaw ały opóźnienia. A le przecież zobowią­
zanie w yraźnie m ów iło : „D am y buty p ie rw ­
szej jakości". Honor b r y g a d y  nie pozwalał, 
aby w łaśnie od nich, o których, dobre j i zgra­
ne j pracy m ó w ił cały zakład, wychodziły  
braki.

Po pracy rozm aw ia li ze Stefanem. B ra li po 
między siebie i  tłum aczy li: „Czy ci nie wstyd  
hamować całą pracę’’ "  Stefan obiecywał po­
prawę, ale nazajutrz  powtarza ło się wszystko 
od nowa, spóźniał się, pracow ał niechętnie 
i  niedbale.

Tymczasem radiowęzeł zakładowy podawał 
codziennie kom un ika ty  z fro n tu  w ykonyw a­
nia  zobowiązań.

„H a lo ! Tu m ów i młodzieżowa brygąda Józe­
fa Machowskiego z w ydzia łu  ga lan te rii skó­
rzanej! Zobowiązaliśm y się do dnia Zjazdu 
wykonać dodatkowo W0 teczek. Z rob iliśm y  

i  ich -już 50“  — p łyną ł głos z megafonu.
\ W.. -„A-..: .. . - ■___ ___ r,Tu  m ów i młodzieżowa brygada Frim ana! 

Zwiększam y nasze zobowiązania podjęte dla 
uczczenia Z jazdu".

„Uw aga! Janka Owczarek z w ykańczam i 
codziennie wykańcza ponad pin nowo HI par 

f  butów, co w  sumie-da 430 dodatkowych par", 
f  Chłopcy z obuwniczego z gniewem spoglą­

da li w  stronę pogw izdującego wesoło S tefka  
i p racow ali coraz zaciekle j.

Az pewnego dn ia wpad ł ńa salę Stasiek 
W rotkowski. W ro lko w sk i by ł jednym  z człon­
ków utw orzonej przez ich spółdzielnię „k o m i­
s ji w ędrow ne j" Kom isja ta chodziła po skle­
pach i  obserwowała ja k i jest popyt na w y ra ­
biane przez nich tow ary, co m ów ią o n ich  
konsumenci itp.

„W iecie  co. chłopcy? — zaczął szybko, za j­
m ując swoje miejsce. — Byłem  wczoraj 
w sklepie na N ow otk i Wchodzi kobieta Chce 
kup ić takie sportowe buty, jak ie  w łaśnie te­
raz rob im y. W ybiera długo, wreszcie p rzym ie­
rza... i ju k  nie syknie z bólu Sprzedawca bie­
rze but i. spogląda na mnie Patrzę do środ­
ka, a tam  w ew nątrz sterczą ko tk i jeden obok 
drugiego. A w dodatku buty na czubkach po­
marszczone od złego zszywania. Macie po ję­
cie, chłopcy, ja k  m i się wstyd zrobiło?"

Opowiadania Staszka stawały  .się teraz 
częstsze. D z ie lił się z towarzyszam i pracy 
wszystkim i spostrzeżeniami. „W iecie co n a j­
chętn ie j ludzie kupują? Dziecinne buty  i kop­
ce, które rob im y z odpadów. No i. zimowe, 
sportowe buciki, po te tow ary w  stoiskach 
ustaw ia ją się dług ie ko le jk i. Żebyście w ie ­
dzieli., chłopcy, ja k  ludziom  potrzebna jest na­
sza praca!"

Opowiadań Staszka słuchała cała brygada, 
słuchał go i  Stefan Szmata. Zaczynał uważnie 
przypatryw ać się pracy swoich kolegów. Pod­
chw y tyw a ł ich ruchy, uczył się systematycz­
nej, so lidnej roboty Już coraz rządne j zw ra­
cał mu Kuba do popraw y źle uszyte buty, 
W końcu i to ustało.

Pewnego-dn ia ,  k ie d y  b rygadz ie  zbrakło  bu­
tów  do zszywania , k tó re  u ty k a ły  na „w ąsk im  
gard le  w y d z ia ły  — Pr zy w ycinan iu  w e w ­
nątrz  nich ko tków , S te fan  poprosi ł ,  żeby m u  
pozwolono  popracować właśn ie  lam.

Jeszcze tego samego dnia radiowęzeł podał 
kom un ika t: „S te fan Szmata zamiast norm y  
S0 par wykończonych butów, w ykona ł ich 115, 
lik w id u ją c  przez to trudności na wydziale  
obuwniczym ".

Gorąco ściska li S te fanow i ręce koledzy 
z brygady.

10 grudn ia ogłoszono o w ykonan iu  przez ich  
brygadę poważnej części zobowiązań.

(a)

Chłopi przygotowują się 
do podniesienia produkcji rolniczej

i hodowlanej
Kredyty państwowe 

na zakup krów i jałówek
W woj. k ie leck im  z przydzie­

lonych przez państwo dodatko­
wych k rędytów  na zakup krów  
i ja łów ek skorzystało już około 
550 mało i średniorolnych chło­
pów Całkow icie  został już roz­
dzielony k redy t na zakup in ­
wentarza m in przez rady na­
rodowe w powiatach: Staracho­
wice, Kielce, Sandomierz, Piń­
czów, Radom i Opoczno.

W  pow. Kielce k red y ty  na za­
kup  k rów  i ja łów ek przydzie lo­
no 92 m ało i średniorolnym .

Spółdzielnie produkcyjne 
Wielkopolski 

zabezpieczała bazę 
paszową

Spółdzielnie produkcyjne w 
woj. poznańskim realizując zo­
bowiązania na cześć II  Zjazdu 
P a rtii, dołożyły w tym  roku 
znacznie w ięcej starań niż w 
latach poprzednich, aby zapew­
nić odpowiednie ilości pasz dla 
bydła i trzody chlewnej na o- 
kres zimowy.

Dzięki temu plan kiszenia 
zielonek spółdzielnie produk­
cyjne W ielkopolski wykonały 
w 260 proc. Przygotowały one 
blisko 117 tys. ton paszy zielo­
nej. Plan kiszenia ziem niaków 
zrealizowano dotąd w ok. 330 
proc. — uparowano ok. 3.300 
ton ziemniaków.

Szczególnie starannym  przy­
gotowaniem pasz na zimę w y­
różn iły  się spółdzielnie pro­
dukcyjne Lusówko i K om orn i­
ki. pow Poznań, Mlodasko. 
pow. Szamotuły, Bonikowo. 
pow Krotoszyn oraz Rgielsko 
i Stołężyn, pow. Wągrowiec.

15 tys. ha łąk i pól 
osuszono w Szczecińskiem
W zespołach PGR woj. szcze­

cińskiego przeprowadzone zo- 
slat.y w bież. roku roboty me­
lioracyjne na obszarze prze­
szło 15 tys. ha. Dużym osiąg­
nięciem jest wydarcie 200 ha

urodzajnych tzw. Szczecińskich 
Żuiaw  falom Odry w rejonie 
Cedyni, w pow Chojna Wiosną 
przyszłego roku traktorzyści 
PGR Cedynia przystąpią do o- 
rek tych ziem pod zasiew psze­
nicy. Obecnie dobiegają końca 
ostatnie prace przy uruchom ia­
niu drugiego zespołu pomp w 
stacji odwadniającej w Cedy­
ni.

P0M-y przopotowują 
się do zwiększonych zadań

Zadania POM-ów na r. 1954 
zostały — zgodnie z tezami IX  
Plenum KC PZPR — poważnie 
rozszerzone. POM-y wydatnie 
zwiększą pomoc maszynowa i 
agrotechniczną dla spółdzielni 
p rodukcyjnych oraz otoczą je 
większą opieką polityczną.

Zapewnią one również większą 
niż dotychczas pomoc dla go­
spodarstw indyw idua lnych  — 
przede wszystkim  w* gromadach, 
w k tó rych  is tn ie ją  spółdzielnie. 
W POM-ach rozpoczęły się iuż 
przygotowania do rea lizacji 
zwiększonych zadań. Najważ­
niejszym  czynn ik iem  tych p rzy­
gotowań jest obecnie zimowe 
kam pania remontowa maszyn i 
trak to rów , która trw a  już w ca­
łe j pełn i S tarając się o jak 
najszybsze i jak na js ta rann ie j­
sze przeprowadzenie rem ontów 
maszyn i trak to rów . załogi 
POM-ów rozw i ja ją szeroko współ 
zawodnictwo pracy. Najw ięcej 
zobowiązań produkcyjnych do­
tyczy jakości przeprowadzanych 
rem ontów Liczne załogi POM 
do każdej wyrem ontow anej ma­
szyny i trak to ra  dołączają lis ty  
gwarancyjne.

Chłofii zdobywają 
wiedzę rolniczą

W  całym k ra ju  w gromadach 
i spółdzielniach produkcyjnych 
rozw ija  się jesienno-zimowe 
szkolenie i samokształcenie w 
ramach a kc ji upowszechnienia 
wiedzy rolniczej.

W woj gdańskim  szkolenie 
fachowe zorganizowano w 118 
spółdzielniach p rodukcyjnych i

gromadach indyw idua lnych. Po­
nadto w 73 gminach zorganizo­
wano szkolenie chłopów — kie­
row ników  samokształcenia gro­
madzkiego.

Niezależnie od systematycz­
nie prowadzonego samokształce­
nia j kursów przew iduje się w 
woj gdańskim zorganizowanie 
2.700 pogadanek na tem aty ro l­
nicze i 2 140 seansów film ow ych , 
w czasie których w yśw ietlane 
będą film y  fachowe.

W woj. szczecińskim akcją u- 
powszechnienia wiedzy ro ln i­
czej objęto w bież. roku iuż 
260 spółdzielni p rodukcyjnych i  
219 gromad.

W gromadzie Wierzbno fre ­
kwencja na kursach wynosi S0 
proc ogółu mieszkańców wsi.

Rady narodowe w woj. k ie ­
leckim  przy pomoce 44 lek to rów  
wojewódzkich i 400 lek to rów  
pow iatowych zorganizowały gru­
py samokształceniowe w 1.147 
gromadach i 130 spółdzielniach 
produkcyjnych. Ponadto zorga­
nizowano 154 punkty  gminne, w 
których prowadzj się szkolenie 
k ie row n ików  grup samokształce­
niowych w gromadach.

Dużej pomocy udzielają gru­
pom samokształceniowym w 
gromadach nauczyciele w iejscy. 
Dotychczas do pracy te j w łączy­
ło się przeszło 800 nauczycieli.

Kiermasze wiejskie
W woj. lubelskim  duże po­

wodzenie wśród ludności w ie j­
skie j misją kiermasze zimowe 
organizowane prze? powiatowe 
zarządy gm innych spółdzielni.

M in kiermasz zim owy w 
Józefowie. pow Puławy, od­
wiedziło przeszło 3 tys osób W 
ciągu 3 dn i zakupiono tam to­
warów na ogólna sumę 70(t tys. 
zł. Na kiermaszu czynne hv lv  
m. in. 2 stoiska, w których w y­
m ieniano a rtyku ły  gospodar­
stwa domowego za odpowiednią 
ilość złomu.

Na kiermaszu w Radzyniu 
Podlaskim duży popy! mody 
maszyny rolnicze meble i a r­
tyku ły  gospodarstwa domowe­
go.

Ponadplanowe ilości drewna opałowego
dla chłopów

W sezonie zim owym  1953/54 
Lasy Państwowe przeznaczają 
na zaopatrzenie wsi dodatkowe, 
ponadplanowe ilości drewna 
opalowego.

Pozyskiwanie drewna opalo­
wego przewidziane jest głównie 
w lasach wojew ództw  zachod­
nich. Aby um ożliw ić chłopom, 
zwłaszcza z w o jew ództw  Pol­
ski C entra lne j, zaopatrzenie się 
w  opał, wzorem la t ubiegłych, 
organizowane będą przez gm in­

ne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska" specjalne ekipy

Przyjezdne ekipy chłopskie 
mogą zakupić do 10 proc. dre­
wna użytkowego H i ki. w sto­
sunku do ilości pozyskanego o- 
patu.

Niezależnie od pozyskania 
drewna opałowego na własne 
potrzeby, chłopi wyjeżdżający z 
ekipam i mogą pracować przez 
pewien okres przy pozyskaniu 
drew na dla  nadleśnictwa, o-

trzym ując za to zapłatę według 
ustalonych stawek.

■Jeżeli ekipa przepracuje od­
płatnie p rzyna jm n ie j 2 tygod­
nie. wtedy może ona zakupić 
drewna użytkowego na własne 
potrzeby w ilości 15 proc. a na­
wet w ięcej w stosunku do po­
zyskanego dla siebie opału.

Ceny drewna dla ekip chłop­
skich ustalono na b. niskim  
poziomie.



Misteria „książki niezaspokojonych potrzeb“
która z CBT-u tra fiło  do łódzkiej fabryki

R o z d z ia ł !V

—w którym Krysia Orych, młoda sprzedawczyni 
ze stoiska ubiorów chłopięcych warszawskiego 
CDT wraz z zaopatrzeniowcem Otulakiem odwie­
dza fabrykę im. Więckowskiego w Łodzi. Krysia 
już cd kilku dni jest w drodze. Wędruje cierpliwie 
poprzez magazyny warszawskiej ekspozytury Cen­
trali Odzieżowej, rozmawia z kierownikami i dy­
rektorami tej instytucji w Warszawie i Łodzi, do­
magając się pomocy w pełniejszym zaspokojeniu ży­
czeń kupujących, które w czasie pracy wpisuje do 
„Książki niezaspokojonych potrzeb“. ,

Kierownik działu konfekcji ciężkiej Centrali 
Odzieżowej w Łodzi ob. Szpruch skierował sprze­
dawczynię i zaopatrzeniowca do fabryki im. Więc­
kowskiego, zapewniać ich, że w magazynach fabry­
ki znajdą bogaty wybór ubranek chłopięcych.

Rzecz dzieje się po IX  Plenum KC PZPR.
— Delegacja z warszawskie­

go CDT?... W ita jc ie , tow arzy­
sze. Co dobrego was sprowa­
dza?

D yre k to r techniczny fa b ry k i 
im . W ięckowskiego, B andurko 
i  k ie ro w n ik  dzia łu  zbytu  Ben- 
duch aż prom ien ie ją  z rado­
ści, k iedy  dow iadu ją  się, że 
K rys ia  i  O tu lak  p rzysz li za­
m ów ić ubranka dziecięce.

—  Kochani, drodzy  —  bierz­
cie ile  dusza zapragnie. Nasz 
zapchany magazyn nie  daje 
nam spać po nocach. 70 tys ię­
cy ubranek chłopięcych leży 
na składzie. Centrala Odzieżo­
wa zam ówiła je. Większość o- 
ceniła jako pierwszy gatunek. 
Zapłaciła  i... n ie  chce ich ode­
brać. Pow iada: — zbytu  nie 
ma. A  my? M y nie m am y już  
dokąd upychać dalszej produk­
c ji. Poza tym  wyobraźcie so­
bie nasze samopoczucie. Za ło ­
ga walczy o przekraczanie p la ­
nów, uczymy się w y  korzy sty- 
icać każdą m inutę, tymczasem  
okazuje się, że nasza praca n i­
komu nie jest potrzebna, że 
produkc ja  leży...

Rzeczywiście. P rodukcja  le­
ży upakowana w paczki, u ło ­
żone ciasno ja k  sardynk i w 
pudełku.

K ie row n ic tw o  fa b ry k i i  ro ­
bo tn icy  nie rozum ie ją  czemu 
nie  ma zbytu na ich ubrania. 
Jakość nie  jest najgorsza, więc 
o co chodzi?

K ry s ia  i O tu lak  go rliw ie  
zw iedzają magazyn. P rzykro

f  K O C H A N E G O  W U J A S Z K A  f

i  J łip .ja k i Hans F i l ie r ,  s io- I  
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f  2.743 g io só w , m im o  że s ta ra ł ? 
f  >ię ja k  m ó g ł o re k la m ę  i  oso- ^ 
a  (»iście w y w ie s z a ł tra n s p a re n ty  \  
\  a a  swo ja  cześć. K ie r ra ż o a y  \  
f  n ie p o w o d ze n ie m  m io t ły  H it le r  f  
f  o ś w ia d c z y ł: „ N ic  n ie  szkodz i, ś 
a m ó j w u je k  za czyna ! w  ta k ic h  A 
\  sa m ych  w a ru n k a c h “ . T
"  VV ja k ic h  za czyna ł, to  r.ie - f  
f  w ażne, a je  w  ja k ic h .. .  skęń- i  
ś  cz y i. C zyżby H ans o ty m  za- A 
j  p o m n ia ł?  ▼
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*  w i  M a rs h a llo w i, te m u  — w ie - j, 
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*  je c h a ł w ie c  pen g e n e ra ł do f  
f  S z to kh o lm u  o d b ie ra ć  sw o ją  A
*  nag rodę . a p rz y  o k a z ji te j  \
* podi? i o s ie j u roczys to śc i p a ln ą ł ▼

m ó w kę , o ko lic z n o ś c io w a . $ 
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źy«l»>wą koniecznością** — po- 
\  w ie d z ia ł la u re a t n a g ro d y  „p o -  f  
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im , ale i on i nie wezmą stąd 
w iele. A sortym ent ubranek 
jest ubożuchny. Te trzy  rodza­
je  m ają  już  w  CDT.

— Dlaczego szyjecie np. 
dziecięce ubranka z m ate ria łu  
o czam oburym  kolorze. K tóra  
m atka zechce tak  ubrać swoje, 
dziecko?

To niew inne na pozór pytan ie
w yw o łu je  istną burzę.

Fabryka  nie  ma W pływ u ani 
na dobór asortym entu, ani na 
dobór tkan in . Te spraw y za­
tw ierdza kom is ja  k w a lif ik a c y j­
na składająca się z przedstaw i­
c ie li C en tra li Odzieżowej i  
Centralnego Zarządu P rzem y­
słu Odzieżowego i  nie da j bo­
że je ś li od ich decyzji nastą­
pią jakieś odchylenia. P roduk­
cja zostaje odrzucona przez 
Centralę Odzieżową i  koniec. 
Natom iast je ś li zatw ierdzone 
przez kom isję  tk a n in y  są do­
starczane z opóźnieniem ł  gro­
zi postój w  pracy fa b ryk i, 
wówczas zaczyna się istna 
„droga przez m ękę“ .

—  Proponowane przez nas 
zastępcze tkan iny  z zasady nie  
zna jdu ją  uznania ic oczach k ie ­
row n ika  Szprucha z C entra li 
Odzieżowej, choć naszym  
skrom nym  zdaniem byw ają  o- 
ne nieraz szczęśliwie dobrane—  
żalą się k ie ro w n ik  zbytu i  dy ­
re k to r techniczny fab ryk i.

D yskusja rob i się coraz go­
rętsza. B io rą  w  n ie j rów nież 
udzia ł sekretarz organ izacji 
p a rty jn e j i  przewodnicząca 
ZM P  w  fabryce.

K rys ia  rozkłada swoją 
„K siążkę niezaspokojonych po­
trzeb“ . Każdego słowa przed­
staw ic ie li CDT słuchają tu  z 
zainteresowaniem...

Czy mogą się zastosować do 
życzeń kupujących, produko­
wać bardzie j różnorodne m o­
dele i w  „m łodszych“  ko lo­
rach? Czy mogą dostarczać w  
lecie spodenki k ró tk ie , a w  z i­
m ie d ług ie ; v/ iecie cienkie, a 
zimą grubsze, cieplejsze? Czy 
mogą popraw ić wadę w  po­
duszkach?

Tak, mogą! Nie zgadzają się 
absolutnie z tw ie rdzen iam i ob. 
Nowackiego i ob. Le w ick ie j z 
b iura woj. C en tra li Odzieżo­
w ej w  W arszawie, jakoby  prze­
m ysł kon fekcy jny, p ro du ku ją ­
cy systemem taśm owym  „n ie  
m ia ł czasu“  na lepsze przyszy­
wanie guzików. N ie zgadzają 
się z tw ierdzeniem , że trzeba 
aż 9 miesięcy na w yproduko­
wanie nowego modelu. Są 
przekonani, że b ra tn i przem ysł 
teks ty lny  może i pow in ien p ro ­
dukować ria ubran ia dziecięce 
specjalne tkan iny, o odpow ied­
nich kolorach i wzorach.

Więe skoro mogą, dlaczego 
tego nie robią?

Przyczyny dotychczasowych 
niedociągnięć są ich zdaniem 
dw ie:

Przede wszystkim  zamówie­
nia  C entra li Odzieżowej, do 
k tó rych  musi się dostosować

fab ryka , n ie  zawsze idą w  pa­
rze z życzeniam i społeczeń­
stwa... P rzykładem  tego jest 
choćby h is to ria  z ubrankam i 
z „sześćdziesiątki“ . Dostali na 
n ie  zam ówienie i rz u c ili je  na 
taśmę. W  momencie k iedy pro­
dukcja  była  ju ż  w  toku, ob. 
Szpruch odw oła ł zamówienie. 
Rozpoczętą robotę trzeba było 
jednak skończyć. W  w yn iku  
tego k ilkase t „bezpańskich“  
ubranek leży od k ilk u  miesię­
cy w  m agazynie i  dopiero dziś 
„o d k ry w a ją “  je  przedstaw icie le 
CDT, k tó rzy  rob ią  na nie za­
m ów ienie, rea lizu jąc w  ton 
sposób jedno z życzeń kup u ją ­
cych, zanotowanych w  „K s iąż­
ce niezaspokojonych potrzeb“ .

W yn ika  z tego jasno, że is t­
n ie ję  jakaś rozbieżność pom ię­
dzy życzeniam i ob. Szprucha 
a życzeniam i kupujących.

To jedna bolączka. A  d ru ­
ga?... K ie row n ic tw o  i  załoga fa  
b ry k i im . W ięckowskiego słu­
sznie ża li się, że op in ia  społe­
czeństwa o ich p ro d u kc ji nie 
dociera do zakładu.

— Czasami w yda je  nam  się, 
że p rodukcja  nasza idzie w  
próżnię i  to osłabia naszą w a l­
kę o lepsze zaspokojenie po­
trzeb społeczeństwa.

Z w róc iliśc ie  nam  np. uwagę 
na złe poduszki w  naszych u- 
brankach, m ów i dyr. technicz­
ny. Rzeczywiście, macie rację. 
To sprawa bardzo ła tw a do po­
praw ienia. T y lko , że od k ilk u  
la t n ik t  nam nie zw róc ił na to 
uwagi. N ie chcemy się w  ten 
sposób usp raw ied liw iać, ale 
kon tro la  i  op in ia  społeczna jest 
nam  bardzo potrzebna.

—  Zastanaw iam y się np. o- 
statn io nad m ożliw ościam i p ro ­
dukow ania w iększej ilości m o­
deli. Oczywiście, n ie  jest to  
sprawa ła tw a, ale m ożliwa. 
T y lko  znowu  —  od trzech la t 
produku jem y m n ie j w ięcej 
trzy  rodzaje ubranek i  n ie  do­
magano się od nas zm iany na 
lepsze w  te j dziedzinie...

Dalszy ciąg dyskus ji odbywa 
się w  Zarządzie Zakładow ym  
ZH P . A k ty w  zetempowski fa ­
b ry k i bardzo poważnie i ser­
decznie po trak tow a ł p rzyw ie ­
zioną im  z CDT „K siążkę nie­
zaspokojonych potrzeb“ .

Załoga, a w ięc i  młodzież 
..W ięckowskiego“ , podjęła zo­
bowiązanie podniesienia ja ko ­
ści. W  ten sposób pragnie ona 
uczcić I I  Z jazd P a rtii.— Co ko­
m u jednak z tęgo przyjdzie , 
zauważa tow. P ią tkow ska — 
przewodnicząca ZM P, że ubrań  
ka nasze będą jeszcze staran­
n ie j wykończone, je ś li ich k ró j 
i  ko lor nie będzie odpowiadał 
życzeniom m atek i  ich  dzieci?

I  zetempowcy z „W ięckow ­
skiego“  postanaw ia ją naw ią ­
zać sta ły kon tak t z organiza­
c ją  zetempowską Centralnego 
Domu Towarowego i  innych 
placówek handlowych, by w  
ten sposób s iln ie j powiązać się 
z kupu jącym i. Uzyskać argu­
m enty, k tó ry m i obalą „teo rie “  
obyw a te li Szpruchów, uzu rpu­
jących sobie prawo do „zam a­
w ian ia “  i  „obdarow yw an ia “  
detalu nieudaną konfekcją , 
k tó re j społeczeństwo nie chce 
i nie potrzebuje.

— W krótce napiszemy do 
was lis t, zapewniają. Na ze­
braniu ogólnym  z pomocą dy ­
re kc ji usta lim y p lan działania. 
W oparciu o wasze „K s ią żk i 
niezaspokojonych potrzeb“ , w  
oparciu o krytyczne uw agi k u ­
pujących będziemy walczyć o 
dostosowanie się do żądań spo­
łeczeństwa.

—  Jeśli będzie trzeba — na­
wiążem y kon tak t z fab ryka m i 
teksty lnym i... Postaram y się 
rów nież we w łasnym  zakresie 
badać op in ię społeczeństwa o 
naszej produkcji. Możemy np. 
organizować od czasu do cza­
su pokazy ubrań dla załogi i

naszych rodzin. Zaprosim y na 
ta k i pokaz przedstaw icie li 
Centralnego Zarządu i  Centra­
l i  Odzieżowej...

Pom ysł ten w yda je  się ba r­
dzo słuszny. U „W ięckow skie­
go“ , w  CDT — w  fabrykach 
i  placówkach hand low ych 
w a rto  zorganizować tak ie  po­
kazy z udzia łem  tych, k tórzy  
są odpow iedzia ln i za za tw ie r­
dzanie i  w ykonyw an ie  m odeli 
i  m ateria łów .

W arto, by „m a li“  Nowaccy 
i  „w ie lc y “  Szprachowie zoba­
czyli na własne oczy nasze 
dzieci ubrane według ich  za­
leceń.

W arto, by wszyscy b iu ro k ra ­
ci, b rakoroby, „d y k ta to rz y “  i  
ludzie um yw ający ręce od od­

pow iedzialności stanęli pod 
pręgierzem  o p in ii publiczne j 
n ie  ty lk o  po to, by się w y t łu ­
maczyć, lecz by zm ienić swoje 
postępowanie. 'Warto również, 
by zainteresowały się n im i o r­
ganizacje pa rty jne  i  zetempow- 
skie C e n tra li Odzieżowej.

P ro jek tów  jest w iele, lecz 
ich sens jest jeden: towarzysze 
z fa b ry k i im . W ięckowskiego 
z Łodzi postanaw ia ją energicz­
n ie j niż dotychczas włączyć 
się do naszej wspólnej w a lk i o 
pełniejsze zaspokojenie po­
trzeb społeczeństwa.

Pomogła im  w  tym  w izyta  
K ry s i — sprzedawczyni, k tó ­
ra  przypom nia ła  o konieczno­
ści pow iązania producenta z 
konsumentem.

Rozdział V
...w którym młoda sprzedawczyni, Krysia Orych, 

po zadaniu ludziom z Centrali Odzieżowej „niedy­
skretnych“ pytań, na które reagowali oni dość 
niechętnie, wraca do swego stoiska ubiorów chło­
pięcych w CDT.

Przez te kilka dni, kiedy walczyła o prawo oby­
watelstwa dla życzeń kupujących, w pracy zastę­
powali ją koledzy ze stoiska. Dziś Krysia może im 
powiedzieć, że walka sprzedawcy o lepsze zaspof  
kojenie potrzeb kupujących nie kończy się na 
uprzejmym uśmiechu, którym okrasza się w naj­
lepszym wypadku przykrą odpowiedź: — nie ma te­
go czego żądacie...

Walka ta jest trudna i skomplikowana. Zwycię­
stwo w niej zależy nie tylko od Krysi Orych, ale 
od tysięcy ludzi pracy w przemyśle lekkim, apara­
cie hurtu, handlu i planowania. Zwycięstwo zależy 
między innymi od tego, by wszyscy ci ludzie wykonu­
jąc swoją codzienną pracę znali treść „Książek nie­
zaspokojonych potrzeb“, by troska o ich zaspokoje­
nie zacieśniała współpracę pomiędzy nimi i stała się 
główną wytyczną w pracy.

Rozdział VI
naszego opowiadania... dopiero się zaczyna. — Je­

go dalszy ciąg napiszą ludzie uczciwi i energiczni 
— ludzie, którzy chcą podobnie jak Krysia z CDT 
i zetempowcy z fabryki im. Więckowskiego reali­
zować uchwały IX  Plenum KC PZPR. Ludzie, któ­
rych jest wielu i którzy potrafią wyrwać z korze­
niami biurokratyzm, obojętność, niedbalstwo i wy­
godnictwo, pleniące się jeszcze w Centrali’ Odzieżo­
wej i gdzie indziej.

E. WACOWSKA

_ c n
w w ł t o

T T U T A  Im . J. S T A L IN A . W
halach pracują bez przer- 

j w y o lbrzym ie mechanizmy. Z 
| w ie lk ich  ważących k ilkase t k i­
logram ów łożysk zgniatacza 
ścieka bruna tnym i strugam i 
oliwa...

Łożyska. Są one przy w a l- 
cówce tak  niezbędne, ja k  mała 
precyzyjna śrubka w  mecha­
nizm ie zegarka, W  hucie im . 
J. S ta lina łożyska zużyw ały 

i się stopniowo. Jeszcze rok, 
jeszcze dwa i  będą niezdatne 
do użytku. A  co potem? Bez 
łożysk dale j ani rusz. Jedno 
było  rozwiązanie. Ponieważ w  
Polsce takich łożysk nie pro­
dukowano, należało zawczasu 
zakupić je  zagranicą. I  zaku­
pić postanowiono w  USA.

Na zapotrzebowanie polskie­
go hu tn ic tw a  przemysłowcy 
zza Oceanu odpowiedzieli... 
pozytywnie. Owszem, dostarczą 
8 łożysk „robertsonowskieb“ , 
potrzebnych do zgniataczy, bę­
dzie kosztowało... 50 tys. do­
larów. A n i centa m n ie j, ani 
w ięcej i basta! Chociaż po­
wszechnie wiadomo, że amery­
kańscy przem ysłowcy to ludzie 
interesu i wyznawcy zasady 
„czas to pieniądz“ , jednak w  
tym  wypadku odstąp ili od 
swej dew izy i zaproponowali 

i dostarczyć łożyska d la  P o lsk i 
dopiero w  roku ...1955.

Towarzysze w  przemyśle 
hutn iczym  i m eta low ym  zasta­
na w ia li się nad tym , ja k ie  
znaleźć w y jśc ie  z sytuacji. 
Czekać do 1955 roku nie moż­
na, bowiem  huta m usi szyb­
cie j o trzym ać łożyska. W  in ­
nym  w ypadku nastąpi przer­
wa w  pracy.

Rozwiązanie znalazła załoga 
W arszawskiej F abryk i W y ­
robów  M eta low ych, k tó ra  zo­
bowiązała się do 22 lipca 1953 
roku wyprodukow ać nie  ty lko  
8, ale 12 łożysk.

Obejdzie się huta im . S ta lina  
bez am erykańskich łożysk —  
postanow ili towarzysze z 
W FW M . O zobowiązaniu swym  
po in fo rm ow a li hu tn ików . A  
było  to na 6 miesięcy i 20 dn i 
przed 22 lipca 1953 roku.

Pierwsza próba
g  M IE S IĘ C Y  i  20 dn i czy li 

razem ok. 200 dni. Czy przy­
niosą one sukces załodze 
W FW M ? Zadanie nie było  ła­
twe. Inżyn ierow ie , szlifierze i 
m a js trow ie  m łodej, bo zaled­
w ie  od k ilk u  tygodni czynnej 
fa b ry k i nie m ie li w ie lk iego 
doświadczenia. W prawdzie nie­
dawno rozpoczęto produkcję 
łożysk do trak to rów , ale n ie­
stety, nie można ich porów­
nać do w ie lk ich  łożysk „rob e rt- 
sonowskich“ . Łożyska do tra k ­
torów  ważą k ilk a  k ilogram ów  
każde, a „robertsonowskie“  prze 
szło 500 kg. Takich w ie lk ich  
łożysk dotychczas nigdy jesz­
cze w Polsce nie produkowano.

Załoga zabrała się do robo­
ty. Szybko m inęło 100 dn i 

połowa okresu przew i­
dzianego na wykonanie zo­
bowiązania. W y ło n iły  się 
pierwsze przeszkody. Okazało 
się, że stal przeznaczona na 
pierścienie zewnętrzne i  we­
wnętrzne łożyska była źle har­
towana i przy szlifow aniu pę­
kała. Pęknięcia powstaw ały

ju ż  podczas procesu hartow a­
nia, ale b y ły  one niew idocz­
ne gołym  okiem. Wady te za­
uważono dopiero przy pomocy 
m ikroskopu podczas sz lifow a­
nia  pierścieni.

M ija ły  dalsze tygodnie. P ró­
by hartow ania  ponawiano, 
lecz bezskutecznie. Później po­
w sta ły  nowe trudności, tym  
razem przy w ykonyw an iu  po­
szczególnych elem entów ło ­
żysk. Np. m istrzow ie sz lifie rek 
nie p o tra fili wykonać tzw. „ba- 
ry łó w e k “ , k tóre w  łożyskach 
„robertsonow skich“  są odpowie 
dn i k iem  ku lek  w  łożyskach 
ku lkow ych .

Stopniowo, po bezowocnych 
próbach styg ł zapał inżyn ie­
rów  i szlifie rzy.

...Lato 1953 roku. Któregoś 
dn ia  Kul ma, m is trz  sz lifie ­
rek, pow iedzia ł do towarzyszy: 
„n ic  z tego nie będzie, szkoda 
pieniędzy, surowca i  zacho­
du...“

A  później, n ie  w iadom o na­
wet dokładnie kiedy, zanie­
chano dalszych prób. W  zak ła­
dzie i halach fabrycznych 
przestano m ów ić o „robertso- 
nach“  i n ieudanych próbach. 
S topniowo zapominano o zobo­
w iązan iu i zapewnieniach da­
nych załodze h u ty  im . Sta­
lina.

A  jednak b y li tacy, k tó rzy  
pam ięta li.

N ie zapom nieli towarzysze z 
K om ite tu  P arty jnego W FW M . 
N ie chodziło ju ż  przecież o 
n iewykonane w  te rm in ie  zo­
bowiązanie, bo lip iec dawno 
m inął..., ale w  hucie im. 
S ta lina  czekali na łożyska 
hutn icy.

Jeśli w  W FW M  łożyska nie 
zostaną wykonane, ustanie pra 
ca zgniatacza.

ZMP bierze sprawę 
w swoje ręce

W  K O M IT E C IE  Zakładowym  
P a rtii W FW M  zadecydo­

wano, że zadanie w ykonania 
łożysk należy pow ierzyć zet- 
empowcom. Praca ta w ym a­
ga pełnego poświęcenia i w y ­
trw a łości —  m ó w ili tow arzy­
sze— a zetempowcy na pewno 
po tra fią  powierzone zadanie 
wykonać.

B yło  to 23 października. Ze­
b ra li się ak tyw iśc i zetempi w - 
scy. Na naradzie b y li:  m łody 
inżyn ie r Wiśniewski, technik 
Majewski, przewodniczący ZZ 
ZM P  — Effler, k tó ry  jest jed ­
nocześnie przodu jącym  sz lifie ­
rzem  i  w ie lu , w ie lu  innych.

E ffle r  m ów ił:
■—Sprawę „robertsonów “  w in  

n iśm y wziąć w  swoje ręce. 
P artia  powierza nam to  zada­
nie.

Zrozum ieli. ZM P  wzię ło  
sprawę w  swoje ręce.

Zorganizowali 17-osobową 
brygadę, złożoną z inżynierów , 
sz lifie rzy i techników . Plan 
b y ł ta k i:  w  ciągu dwóch ty ­
godni t j.  do 7 listopada b ry ­
gada w inna wyprodukow ać i 
zmontować 2 łożyska, a póź­
niej... później w ykonanie da l­
szych pójdzie na pewno szyb­
ciej. A  więc pozostało ty lko  
14 dn i czasu. Czy w  tym  te r­
m in ie  brygada wykona pod­
ję te zobowiązanie? Przecież 
poprzednicy s trac ili w ie le  m ie­
sięcy 1 to  na próżno.

A oto dalsza trudność w y­
n ik ła  przy pomiarach. Podczas 
szlifowania, metal, z którego 
w yprodukow ano „h a ry ik i“  roz­
grzewał się. G dy spraw dzali 
w ym ia ry  zaraz po oszlifowa­
niu  — by ły  dobre — później, 
gdy metal stygł —  ku rczy ł 
się — długości zm ienia ły się 
o k ilk a  setnych m ilim e tra .

Stąd powstałe w  w ym iarach  
„b a ry łe k “  w ady powodow ały, 
że nie nadawały się one do 
w m ontow ania w  łożyska. D la ­
tego też operacja sz lifow an ia  
„b a ry łe k “  m usiała być w yko ­
nyw ana bardzo precyzyjn ie  i  
starannie.

T ym  w ie lo kro tnym  próbom 
m łodych techn ików  przyg ląda­
l i  się często doświadczeni szli­
fierze. Zna li oni starą h is to rię  
niewykonanego zobowiązania i  
n ieudanej p ro du kc ji „robertso­
nów “ . Pewnego dn ia Kulma, 
Kuczek oraz inn i, stojąc przy 
maszynie M ajewskiego proro­
kow a li — prędzej nam kaktus 
na d łon i w yrośnie n iż w y  zro­
bicie te „b a ry łk i“ . W  zakłado­
w e j gazetce ściennej ukazał 
się nawet rysunek —  kaktus 
na łożyskach.

—  Zobaczymy czy w y ro ­
śnie —  odpow iada li zetempow­
cy.

Z  M in is te rs tw a  H u tn ic tw a  
przyszedł technolog specja li­
sta, aby zapoznać się z całą 
sprawą. Będąc w  h a li podszedł 
do M ajewskiego.

—  Co, b a ry łk i sz lifu jec ie  na 
tokarkach —  „bezkłów kach“ ? 
N ic z tego nie  będzie, jeszcze 
n ik t  na „bezkłów kach“  ba ry­
łe k  nie sz lifow a ł i zresztą w  
im ien iu  M in is te rs tw a ja... za­
braniam . Poszedł.

B y ło  to  jeszcze w tedy zanim  
w ykonano na tych w łaśnie 
„bezk łów kach“  pierwsze uda­
ne sztuki. Gdy ten sam przed­
s taw ic ie l M in is te rs tw a z ja w ił 
się po k ilk u  dniach w  ha li 
W FW M , pow tórn ie  zobaczył 
M ajewskiego podczas czynności 
sz lifow ania b a ry łk i. Podszedł 
z ty łu , po cichu do maszyny, 
popatrzył, pok iw a ł głową...

—  No i ja k , wychodzi? —  za­
py ta ł M ajewskiego półgłosem.

—  A  no wychodzi — odpo­
w iedzia ł m łody technik.

Technolog z M in is te rs tw a  
nie zabran ia ł już  szHfrrwać 
bary łek na „bezkłów kach“ .

Te dwa tygodnie, b y ły  okre­
sem uporczyw ej w a lk i. E ffle r, 
W iśniewski, M ajew ski i in n i 
pracow ali po 20 godzin na do­
bę. Często w ychodz ili o św i­
cie. um yć się, nieco odpocząć, 
by następnie z powrotem  sta­
nąć przy maszynach. Było  tak, 
że zostawszy wieczorem w  ha­
li  na całą noc spali ty lk o  po 
k ilk a  godzin... obok maszyn, 
na belach z papieru.

Nadszedł pam iętny dzień 
7-listopada.

W m ontażowni leżały części 
łożysk gotowe do montażu. Od 
rana zaczęto je składać. K ilk a  
godzin żm udnej pracy i o go­
dzin ie 18-tej sz lifie rz  E ffle r— 
przewodniczący Zarządu Za­
kładowego ZM P — zam eldował 
towarzyszowi Dołowemu, Se-

N 'i p ó łce  z k s ią ż k a m i

Różaniec k r z y w d  i upokorzeń
.D rew n iany  różaniec“ *} Na 

ta li i Rołłeezek składa się z 
trzech opowiadań: „L itość“ , 
„K lu o  Młodych Polek“  oraz 
największego, tytu łowego opo­
wiadania „D rew niany róża­
niec“ , stanowiących jedną, za­
m kniętą całość, związaną lo­
sami jednej bohaterki: Tali. 
Tala je«t cotką robotnika ma 
12 lat. je j ojciec jest bez pra­
cy. Czasy są przedwojenne, 
czasy nędzy i bezrobocia... i 
czasy fila n tro p ii, „ litośc i nad 
u nagim i“ . Znajdu je  się więc 
fiian trcpka , dobra pani baro­
nowa, która zabiera do swo­
ich m ajątków  — spośród se­
tek — dwie zabiedzone, b la­
de dziewczynki: Talę i  je j 
Starszą siostrę, Łucję. I  oto 
Tala pierwszy raz doświad­
cza „dobrodzie jstw “  f ila n tro ­
p ii i pierwszv raz doświad­
cza smaku upokorzenia. Dziew­
częta jada ją w  ko ry ta rzyku  
za kuchnią — ja k  na jda le j 
od pańskiego stołu, śpią w 
pokoju, gdzie zgromadzono 
stare rupiecie.

Tala jest jeszcze dzieckiem: 
próbuje przypochlebić się 
„państw u“  ucząc się od nich 
ła tw ą, że ty lko  tą drogą moż­
na coś osiągnąć, Łucja, pełna 
powściągliwości i godności o- 
sobistej, głęboko odczuwa upo­
korzenia: pod koniec pobytu 
pisze: .Jest litość, co ja k  d rw i­
na boli...“

D rugie z kolei opowiadanie: 
„K lu b  M łodych Polek“  — mó­
w i o dalszych losach Łu c ji i 
Ta li. Inna filan tropka. hra­
bianka Krystyna, organizuje 
„k lu b “  ci 1 a biednych dziew­
cząt. F ilan trop ia  występuje w 
drug im  opowiadaniu w  form ie 
zorganizowanej, obejm uje w ię­
cej dziewcząt z „niższych“  sfer 
i m nie j znacznie nastręcza

kłopotu i kosztów filan tropom : 
trochę poczerniałych od desz­
czu w yplatanych fo te li, gipso­
we popiersie Piłsudskiego, 
stare „R yce rzyk i“  i  „G ło ­
sy K a rm e lu “ . Zle się czu­
ją  dziewczęta w  „K lu b ie  
M łodych Polek“ , źie też 
czują się z n im i wystrojone 
panie „z wyższych sfer“ . Łu ­
cja. mająca czerpać „pokarm  
duchowy“  z K lubu  z popier­
siem Piłsudskiego, jest jedyną 
żyw ic ie lką rodziny. Chora na 
płuca, po ¡2 godzin na dobę 
tka szale za nędzne grosze, w y­
niszcza się w  pracy nad siły. 
M arzy o tym . żeby się uczyć, 
jest niezwykłe zdolna, rysuje...

W Ł u c ji meustannie obra­
żane poczucie godności, nędza 
i praca nad siły szybko budzi 
świadomość klasową. Łucja 
nie ty lko  źle się czuje w K lu ­
bie: rośnie w  nie j protest, 
bunt. Oto na akademii w K lu ­
bie Łucja  zamiast „państwowo- 
twórczego“ panegiryku -wygła­
sza wspaniały. rew olucyjny 
wiersz... A le przeżycia, nędza, 
ru jn u ją  słaby organizm Łuc ji. 
Łuc ja  zapada na chorobę ner­
wową...

Tala musi więc iść do za­
konnego sierocińca: w domu 
nie ma co jeść. O życiu Ta li 
w  sierocińcu opowiada autor­
ka w  trzeciej części swojej 
książki: „D rew niany róża­
niec“ .

W szystko co je, ną czym śpi, 
co nosi — dostaje z łaski i za 
wszystko płaci ciężką pracą i 
upokorzeniem. A dostaje nędz­
ne ochłapy: w zakładzie pro­
wadzonym przez siostry śpi się 
na brudnej bieliźnie. na po- 
duszeczkaeh, wypchanych sło­
ma. Pierwsza noc. spędzona w 
zakładzie pod szorstkim  ko­

cem, sen, przerwany uderze­
n iam i różańca i policzkam i, 
wym ierzonym i przez „w ycho­
wawczynię“ — siostrę Mode- 
;’ tę, wzywającą do zm ówienia 
m od litw y  — rozpoczyna długie, 
jednakowe, jakże smutne dni 
pobytu w  sierocińcu: codzien­
ne nieustające m od litw y , nędz­
ne pożywienie, ciężką pracę 
nad siły, nazywano obłud­
nie „o fia rk a m i d la  Jezusa“ . 
Tala też o trzym u je  zada­
nie ponad s iły : sprząta -
nie kościółka, trw a jące  w ie ­
le godzin, kończące się późną 
nocą. Nie pomagają błagania 
i wybuchy rozpaczy. Siostra 
Modesta jest nieubłagana, u- 
derza w  tw arz Talę: kurz 
mógłby zaszkodzić księdzu w 
czasie mszy.

Jedyna rozryw ka w  siero­
cińcu — to spacer param i lub 
przymusowe pisanie wypraco- 
wań dla pisemek sodalicyj-
nych.

Głód, bicie rodzą opór wśród 
dziewcząt: Tala, zrozpaczona 
żyeiem w  sierocińcu, zamiast 
wypracowania d la  pisemka — 
podkłada na zebraniu Sodali- 
e ji księdzu kartkę, w  k tó re j 
pisze: „nasz sierociniec razem 
z siostrą Modestą jest m ie j­
scem gorszym od piekła...“

Narasta protest. Róża—jedna 
z wychowanek—ucieka ze szpi­
tala „w  św ia t“ , w wieczornych 
rozmowach jedna z dziewcząt 
m ów i: „słowo daję, że podpa­
lę sierociniec“ . Aż wreszcie 
podczas egzekucji kary  ęblo- 
sty wym ierzonej m ałej dziew ­
czynce przez siostrę Modestę. 
zrywa się bunt: dziewczęta 
gaszą św ia tło  i  rozpraw ia ją  się 
ze znienawidzoną dręczycielką. 
S iostra Modesta odchodzi z

sierocińca. Dziewczęta zwycię­
żyły. A le  ich życie w  siero­
cińcu n iew ie le  się zmienia...

W szystkie trzy  opowiadania 
utrzym ane są w  fo rm ie  wspo­
m nień T a li, w  k tó re j osobie 
dom yślamy się au to rk i, N a ta lii 
Rołieczek. Pasja dem askator­
ska, n iezw yk ła  prawda, ude­
rzająca zwłaszcza w  trzecim  
opow iadaniu -— pozwala nam 
w ierzyć, że au torka rzeczyw i­
ście sama przeżyła „różaniec 
upokorzeń“ .

Rolleczek pokazuje klasową 
treść up raw iane j przez nudzące 
się paniusie fila n tro p ii, w y ­
p ływ ające j z chęci zamazania 
istoty kapita listycznego ustro­
ju . z wyzysku mas, k tórym  
później rzuca się nędzne o- 
chłapy, osolone upokorzeniem. 
F ilan trop ia , opieka nad bied­
nym i ma swój określony cel 
k lasowy: osłabianie oporu
klas uciskanych, budzenie 
„wdzięczności“  i jednania ich 
z „d o b ry m i“  wyzyskiwaczam i. 
M ów i o n im  w yraźnie h rab ian­
ka K rystyna , prezeska „k lu ­
bu “ . — „T y m  dziewczętom 
trzeba dać ja k iś  pion". Nie 
darmo jedyną lek tu rą , jaką 
dawała dziewczętom na jp ie rw  
baronowa, potem klub, a w re­
szcie zakonnice w  sierocińcu 
by ły  pisemka S oda iic ji Ma­
riańsk ie j, tak ie  ja k  „O rędow ­
niczek“  czy „R yce rzyk“ . Te p i­
semka „daw a ły  pion“  potrzeb­
ny burżuazji. „Rycerzyk N ie­
pokalanej“ , w  numerze z m a­
ja 1926 r. pisał z zachwytem 
o św iętym  Franciszku: „K o i! 
w ten sposób urazę klas bied­
nych, jedna ł je  z bogatym i; 
uczył ich n ikom u nie zazdro­
ścić. U spoka ja ł starodawną 
nienawiść tych, co pozbawie­

ni wszystkiego ...do tych co 
posiadali w iele...“  słowem: nie 
było głębszej p o lity k i nad po­
lity k ę  tego, którego zwano 
„szaleńcem“ .

N a ta lia  Rolleczek odsłania 
w  swoje j książce cały mecha­
nizm wychowania klasztorne­
go. Siostra Modesta, mówiąca 
o bogu i  bijąca bezlitośnie 
dziewczęta, karząca pracą lub 
nazywająca obłudnie ciężkie 
obow iązki „o fia rk ą “  — nakre­
ślona jest przez autorkę zna­
komicie.

N iezwykle tra fn ie , ciekawie, 
z godną podziwu precyzją po­
kazana jest cała okropność 
życia w sierocińcu. P rawdzi­
wość tego opisu rob i na czy­
te ln iku  silne wrażenie, choć 
w ie lu  m łodych będzie czytało 
go ja k  jakąś złą ba jkę: przy­
zwyczailiśm y się juz  m yś leć 'o  
sierocińcu, jako o słonecznym 
Państwowym  Domu Dziecka! 
O statn im  aktem, zamykającym 
potworności dziejące się w 
sierocińcach takich, w  jak ich  
w ychow yw ały takie  „w ycho­
wawczynie“ , ja k  siostra Mo­
desta — byt proces O.O. Boni­
fra trów  z Namysłowa. Ileż do­
wodów rzeczowych i zeznań z 
tego procesu świadczy o praw­
dziwości książki 'Rolleczek' 
Ten sam brud, głód, nędzne u- 
brania, bicie, karanie pracą!

W bardzo przekonywający 
sposób pokazany jest rozwój 
świadomości Tali. Na jp ierw  
*|a ra  się przypoehlebić sługom 
pani baronowej, ale pod w p ły ­
wem Łu c ji coraz głębiej czu­
je upokorzenia, coraz więcej 
rzeczy rozumie. W drugim  o- 
pow iadaniu Tala solidaryzuje 
się z samotnym buntem Łucji.

A le bunt jest samotny, ą 
Łuc ja  ginie, Dopiero trzecia

nowela pokazuje, ja k  w  atm o­
sferze potworności sierocińca 
tw orzy się ko lektyw . W  zabie­
dzonych, b itych i poniżanych 
dzieciach budzi się świadomość
niespraw iedliwości, rodzi się 
opór. W  m iarę jego rozw oju 
Powstają własne, przeciwstaw­
ne zakonnym, norm y m oralne: 
zamiast donosicielstwa — soli­
darność, zamiast bić słabsze — 
zaczynają się same dziewczęta 
opiekować „m alucham i“ . Za- 
•s‘u§ą ko lektyw u jes t wycho­
wanie Joasi, k tóra udawała, że 
m<1 „w idzen ia“ , żeby „zarobić“  
oa ty le  pożywienia, aby nie 

■ c . Stodną. To ko lek tyw  
wym ierza karę siostrze Mode- 
scie i odnosi zwycięstwo.

Najstarsze dziewczęta, te, 
które zm ierzyły ju ż  całe zło 
klasztornego sierocińca, w y ła ­
m ują się z ciasnych ram  ciem ­
noty, w  k tó re j s tara ją  się u- 
trzymać je  siostry.

I  oto Hela, jedna z przywód­
czyń dziewcząt, zw ierza się 
T a li: „W iesz, ja  już przestałam 
w ierzyć w boga. Przez ty le  lat 
siostrunie w pycha ły m i to 
gwaitem  do glow.y, serca, u- 
szu, że mam tego dość...“

+

„D rew n iany różaniec" jest 
bardzo interesującą, ciekawą 
książką, wzruszającą głęboko, 
bo mówiącą o życiu tysięcy 
dzieci, k tó rym  zabrano radosne 
dzieciństwo, zm ieniono je w 
pasmo sm utków, krzyw d i u- 
pokorzeń.

K. K Ą K O LE W S K I

*) N a ta lia  R o llecze k  —  „D r e w ­
niany ró ża n ie c “ . Państwowe W y - 

. . Is k r y " .  W arszaw a,
1953 r .  s tr .  282.

2 tygodnie walki
AT ŁO D Z I inżyn ie row ie  i 
i łA  technicy razem ze sz lifie ­
rzam i stanęli przy maszynach. 
Po w ie lu  próbach uzyskano 
stal dobrze zaharí... waną. A le  
gdy pokonano jedną przeszko­
dę, p ię trzy ły  się inne. S z lifie ­
rze Kazimierz Drachal i Sta­
nisław Lachman już  po p ie rw ­
szych dniach pracy w  bryga­
dzie postanow ili ją  opuścić.

—  Jeżeli o trzym am y na 
oszlifowanie każdego „czciła 
b a ry łk i“  18 m in u t czasu, za­
m iast ja k  dotychczas 9 m inu t, 
to zostaniemy — m ów ili. Ina ­
czej róbcie sobie sami.

Na taką propozycję nie zgo­
d z ili się. współtowarzysze, 
członkowie brygady. Oburza­
no się na Lachmana i Dracha- 
la.

N ie pomogły w y jaśn ien ia  i 
tłumaczenia, że to przecież zo­
bowiązanie, że honor brygady...

D rachal i Lachm an odeszli.
Jeszcze nawet m ó w ili — w y 

sami nie zrobicie bez nas „ba ­
ry łe k “ .

S tało się jednak inaczej. Do 
szlifowania „czół ba ry łek“  
przystąp ili technicy Majewski 
i Malinowski. Pokazali co po­
tra fią . Czas szlifowania jed­
nej sztuki skróc ili z 9 do 6 
m inu t. O szlifow ali tak  150 
sztuk.

A le  z „b a ry łk a m i", to  w  
ogóle dłuższa hi.storia.

Swym  wyglądem  przypom i­
na ją one m in ia tu row e beczki. 
Ściany „b a ry łe k “ , w ym ia ry , 
p ro fil, średnice należało w y­
konać zgodnie z rysunkiem , a 
sprawa wcale nie była łatwa. 
W ym iary  sprawdzano w  izbie 
pom iarów. Czynności te M a­
jew ski i W iśniewski przy pro­
dukcji pierwszej b a ry łk i po­
w tarza li przy pomocy m ik ro ­
skopu przeszło... 200 razy, aż 
do skutku, gdy ba ry łka  była 
dobra,

k re tarzow i K om ite tu  Zakłado­
wego:

— Łożyska gotowe, tow a­
rzyszu sekretarzu.

Dziękuję Wam — tow a­
rzysz Dołowy, uścisnął mocno 
rękę zetempowca.

A  potem w yprodukow ano 
dalsze dwa łożyska.

W ha li m ontażowej stoją te­
raz cztery „robertsony“  w yko­
nane w  W arszawskiej Fabryce 
W yrobów  M etalowych. Lśn ią 
od o liw y . E ffle r w raz z tow a­
rzyszami często przychodzi do 
m ontażowni, aby jeszcze choć 
raz obejrzeć i dotknąć wspól­
nego dzieła.

M eta lu  ręką dotykać nie 
wolno, bo ulega korozji. 
D latego też E ffle r  przed do­
tknięciem  łożyska nakłada na 
ręce płócienne rękaw iczki.

W krótce po pierwszą partię  
łożysk zgłoszą się towarzysze 
z hu ty im . S talina.

N ie zaw ied li hu tn ików  zet­
empowcy z W FW M .

I nie zawiodą w przyszłości, 
produkując dalsze partie  wspa­
n ia łych łożysk, niegorszych od 
tych, w ykonyw anych w  Am e­
ryce.

„N ie  od razu K rakó w  zbu­
dowano“  — m ów i stare pol­
skie przysłowie. Nie od razu 
można wyprodukow ać precy­
zyjne części do maszyn. A le  
można je wykonać, jeśli się 
bardzo chce, jeśli człow iek jest 
świadomy dla kogo się rob i i 
Po co. U dow odn ili to m łodzi 
szlifierze, technicy i inżyn ie­
row ie  z W arszawskiej Fabry­
k i W yrobów M etalowych.

T. F L IS IU K
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O niewyjaśniających „wyjaśnieniach“
i obojętności na ludzkie sprawy

W yjaśn ien ie  — ja k  w skazuje sa­
m a nazwa — pow inno wyjaśniać. 
Jeśli skie ru jem y lis ty  naszych- 
czyte ln ików  do instancji zetem- 
powskich z prośbą o w yjaśnie­
n ie  ja k ie jś  sprawy, chodzi 
nam  nie ty lk o  o po tw ie r­
dzenie przez Zarząd G m in - 
ny  czy P ow ia tow y ZM P faktów  
zaw artych w  liście, ale przede 
w szystk im  o wszechstronne zba­
danie sprawy oraz o podjęcie 
odpowiednich środków w  celu l i ­
k w id a c ji wskazanego w  liście 
zła.

Niestety, są jeszcze tak ie  in ­
stancje zetempowskie, które 
n ie  doceniają tego, że lis t 
do redakc ji lu b  instancji sta­
nowo poważny sygnał, że ko­
muś dzieje się krzyw,-da, że 
m łody robo tn ik , chłop lub uczeń 
zauważył niezgodne z założenia­
m i naszego us tro ju  prze jaw y 
bezduszności, lekceważenia, obo­
jętności.

Adam  Działoszyński z  A le k ­
sandrowa K u jaw skiego przysła ł 
do naszej redakcji lis t, w k tó ­
ry m  prosił o zajęcie się jego 
trudn ą  sytuacją życiową. Jest 
on synem robotnika. Chodził do 
szkoły zawodowej w  Bydgosz­
czy, gdzie z niew iadom ych i 
przyczyn, m im o że sk łada ł poda- | 
nia, nie przydzie lono mu stypen­

dium . Jedynym  żyw icie lem  ro­
dziny jest ojciec, którego zaro­
bek wystarcza zaledwie na u- 
trzym anie 4 osób — członków 
rodziny. Adam w  c h w ili obecnej 
nie pracuje i przez to sytuacja 
w  ja k ie j się znalazł jest szcze­
góln ie trudna.

„Pow iedz  m i Redakcjo dlacze­
go nie  o trzym ałem  stypendium  
i  dlaczego nie chcą m nie teraz 

| przy jąć do pracy. A może po- 
| możesz m i w  o trzym an iu  zaleg- 
! lego stypendium ?“  — pisał w  
I swym  liśc ie  Działoszyński, 
j P ieniądze za ub ieg iy  okres 
szkolny trudn o  będzie otrzym ać 
— pom yśle liśm y, ale można kol. 
Działoszyńskiem u pomóc w  in ny  
sposób. Przede w szystk im  trze­
ba dobrze zbadać sprawę. K to  
nam może w  tym  pomóc? C hy­
ba n a jle p ie j — instancja  zetem- 
powska.

Z w ró c iliśm y  się w ięc o po­
moc do Zarządu Powiatowego 
Z M P  w  A leksandrow ie  K u ja w ­
skim . Przesła liśm y towarzyszom  
z Z P  odpis lis tu  Adam a Dzia­
łoszyńskiego, op isa liśm y szcze­
gółowa całą sprawę i  na ko­
niec poprosiliśm y o w n ik liw e  
zbadanie jego trudności i  udzie­
lenie mu pomocy.

Na w yjaśn ien ie  z Zarządu 
Pow iatowego czekaliśm y z n ie ­

c ierpliwością. W yjaśnien ie na­
deszło co prawda, ty lk o  że nic 
nie wyjaśniało...

Zarząd P ow ia tow y ZM P  w  
A leksandrow ie  K u ja w sk im  o- 
gran iczy ł się bowiem  jedyn ie  do 
powtórzenia lis tu  naszego czy­
te ln ika.

Towarzysze z ZP piszą m. in .:
„O jc iec  Działoszyńskiego to 

robo tn ik . Zarab ia  600 zł m ie ­
sięcznie. S yn , Adam , stypendium  
nie o trzym u je  z n iew iadom ych  
przyczyn. Rodzina Działoszyń­
skiego jest w  trudn ych  w a ru n ­
kach m ateria lnych. Sam, Adam  
Działoszyński n ie  pracuje, gdyż 
jest jeszcze za m łody i  m usi 
czekać aż podrośnie. W tedy na 
pewno p rzy jm ą  go do p racy".

Czy to  wszystko? — nie — 
jeszcze nie wszystko. U korono­
waniem  „w y ja śn ie n ia “  jes t na­
stępujące stw ierdzenie :

„K o l. Dzia łoszyński Adam  
składa ł podanie o p rzy jęc ie  go 
w  szeregi ZM P. Do dziś jednak  
n ik t  się tą sprawą nie  za ją ł — 
Działoszyński le g itym a c ji nie  
o trzym a ł“ .

Ciekawe. N ik t  się n ie  za ją ł

tą  sprawą. A  czy n ie  sądzicie 
przypadkiem  towarzysze z ZP 
ZM P, źe to w łaśnie w y  pow in ­
niście się „za jąć tą sprawą?“

I  nie ty lk o  sprawą le g itym a c ji 
Działoszyńskiego, ale także i  
przyczynam i, d la  k tó rych  Dzia­
łoszyński nie o trzym yw a ł stypen­
d ium . Dlaczego Dzia łoszyński 
musi czekać na pracę aż „pod­
rośnie“ , dlaczego organizacja 
szkolna nie pom śgła m u w  jego 
trudnościach życiowych?

Towarzysze z Zarządu Pow ia- 
| towogo ZM P  w  A leksandrow ie  
K u ja w sk im , przeszliście obojęt­
nie obok lu d zk ie j spraw y. W  
b iu ro k ra tyczn y  sposób z a ła tw i­
liśc ie l is t  człow ieka b o ryka ją ­
cego się z tru d n y m i w a run kam i 
życiowym i, lis t chłopca, k tó ry  
zw ró c ił się o pomoc do zetem- 
pow skie j organizacji.

Towarzysze z ZP  Z M P  w  A le ­
ksandrow ie K u jaw sk im , zw ra­
camy się jeszcze raz do was: 
zbadajcie dok ładn ie  sprawę kol. 
Działoszyńskiego i pomóżcie mu 
w  rozw iązan iu  poważnych tru d ­
ności życiowych.

T. G R USZCZYŃSKA

W  d n iu  11 g rudn ia  br. odda

no w  Zabrzu do uży tku  nowo­

czesną, ca łkow ic ie  zmechanizo­

waną p iekarn ię . Zakład ten nale­

żący do Z ab rsk ich  Zakładów  

Przem ysłu P iekarniczego, może ; 

produkować 32 — 40 ton pieczy- | 

wa (chleba i  bu łe k ) na dobę. i 

Na zd jęc iu : w y ładow anie  chle- , 

b« z pieca piekarskiego i  u k la -  ! 

danie bochenków.

Foto Seko (CAF)

635 szkół 7-klasowycłt 
otrzymała wieś polska 

w 1953 r.
W  bieżącym roku  wieś po lska 

otrzym ała 635 nowoutw orzonych 
szkół 7-kiasowych t j.  o 142 w ię ­
cej n iż p rzew idyw a ł plan tego­
roczny. Szkoły te powstały w  
w yn iku  podniesienia stopnia or­
ganizacyjnego szkól ju ż  istn ie­
jących t j.  przez zwiększenie w  
nich liczpy klas i nauczycie li, co 
stało się m ożliwe dz ięk i w yb u ­
dowaniu nowych lu b  rozbudo­
w ie  starych budynków  szkol­
nych. Obecnie w ięc is tn ie ją  w  
k ra ju  13.672 szkoły 7-klasowe t j.  
3 -kro tn ie  w ięcej n iż przed 
1939 r. Uczy się w  nieb 87_i 
proc. ogółu dzieci w w !eku 
szkolnym . Pozostałe dzieci uczą 
się jeszcze w szkołach o mzszym 
stopniu organ izacyjnym .

M łodzież miast i wsi 
pragnie godnie powitać I I  Zjazd Partii

Cenne lekarstw a
produkuję Krakowskie Zakłady Farmaceutyczne

M ała  przed w ojną f a ­
bryczka „W andera " w  K ra ko ­
w ie  w w y n ik u  sta łe j rozbudo­
w y  w  okresie powojennym  w y­
rasta na jeden z czołowych za­
kładów  przemysłu farm aceuty­
cznego w kra ju . W Krakow skich 
Zakładach Farmaceutycznych 
p roduku je  się oprócz licznych 
odżywek dziesią tk i cennych le­
ków , a m iędzy innym i glukozę, 
stosowaną przy leczeniu chorób 
serca, penicylinę, PAS i  rem ifon  
—  najnowocześniejsze środk i do 
w a lk i z gruźlicą, do niedawna 
sprowadzane z zagranicy. W ie l­
k im  sukcesem jest również roz­
poczęcie w  bieżącym roku po 
raz pierwszy w  Polsce produk­
c ji w ita m in y  C i  B - l.

j Większość załogi Zakładów  
| stanow ią m łodzi absolwenci 
I techników  chemicznych. Pragną 
, oni pow itać I I  Z jazd P a rtii 
j wzmożonym tempem pracy i 
| większą troską o jakość.

G rupa zetempowska pracująca 
i w labora torium , k tóra dokonuje 
analiz chemicznych surowców, 
pó łproduktów  i gotowych pro­
duktów , dzięki uspraw nieniu 
procesów analitycznych skróci- 
fu okres w ykonyw ania  analiz z 
5 do 3 dn i. M łodzi absolwenci 
dokonają w  g rudn iu  980 analiz, 
czyli o 100 w ięcej n iż w  poprze­
dnich miesiącach.

A . L IS O W S K I 
K rakó w

Pocztoircy z Z ie lonej Góry 
uspraumią doręczanie przesyłek

Dla uczczenia I I  Z jazdu Pol­
sk ie j Zjednoczonej P a rtii Robot­
niczej m łodzi pracownicy D y­
re k c ji Okręgowej Poczty i Te­
lekom un ikac ji w Z ie lonej Gó­
rze postanow ili uspraw nić 
wzmożony ruch przesyłek w o-

RAZEM Z NASZYMI 
CZYTELNIKAMI 

PYTAMY
DLACZEGO?

...Świetlica koła ZM P 
przy ta rta ku  n r 9 w W ip­
sowie, gm Ramsowo, pow.

! O lsztyn jest ciągle zam knię- 
j ta? N ie ma w  n ie i gazet,
' an, g ier rozryw kowych. 

Młodzież nie może korzy­
stać z radia.

(Na podstawie lis tu  
J. Skrajnowskiego  

z W ipsowa)
...I PRO SIM Y O ODPO­

W IED Ź z a r z ą d  K O LA  
ZM P PRZY T A R T A K U  
NR 9 W W IPSO W IE.

DLACZEGO?
...W Szkole W ieczorowej 

w Lubsku, w o j. Z ielona 
Góra, m im o solennego za­
pewnienia W ydzia łu Oświa­
ty Prezydium Pow iatowej 
Rady Narodowej, nie o tw a r­
to klasy ósmej?

(Na podstawie lis tu  
A C w irko  w  Lubsku).

...I PRO SIM Y O ODPO­
W IE D Ź W Y D Z IA Ł  O -  
S W IA T Y  PRZY PREZY­
D IU M  PRN W LU BSKU.

kresie świątecznym. M łodzi pra­
cow nicy pocztowi zobowiązali 
się nie dopuścić do powstawa­
nia zatorów pi;?,egy|ę,k 
wych poprzez sprawniejszą pra-- 
cę w rozdzielniach lis tów  i pa­
czek.

•Jednocześnie w zyw ają  om 
wszystkich m łodych pracow ni­
ków  Urzędów Pocztowo - Te le­
kom unikacyjnych do podjęcia 
współzawodnictwa o sprawne 
doręczanie przesyłek ich adresa­
tom pod hasłem: „K ażda prze­
sy łka  doręczona bez opóźnię»“ .

(R )

Z  lis tó w  do r e d a k c ji

Zetempoiucy z Podchojn 
iridzą siro je zadania na wsi

Ziem ia w  naszej wsi jest prze­
ważnie p ią te j i szóstej klasy, 
toteż i plony są niezbyt w y ­
sokie. A le  i na te j ziemi można 
podnieść wydajność z hektara.

Ob. Jopek opowiada, że daw ­
n ie j ze swojego pola zbiera! 6 
do 7 k w in ta li z ha, a w  bieżą­
cym roku dzięki temu, że sto­
suje nawozy sztuczne, k tórych 
coraz w ięcej państwo dostarcza 
wsi, dzięki tem u, że syn W łady­
sław  pomaga mu w  gospodar­
stw ie  i stosuje nowoczesną w ie ­
dzę ro ln iczą — zebrał z hektara 
14 k w in ta li z.boża.

S taram y się pokazywać m ło ­
dzieży przyszłość wsi. M łodzież 
w  naszej gromadzie coraz lep ie j 
w idz i swoje zadania, perspekty­
w y  i m ożliwości awansu. K o le ­
żanki Ju lię  Sm orzyńską i A lfre ­
dę Ża] ko ło  nasze k ie ru je  do 
szkoły m e lio rac ji ro lnych, a ko­
leżanki Annę N aw ro t i M arię  
G il na kurs  rachunkowości ro l­
nej.

Obecnie, dta uczczenia I I  Z ja ­
zdu PZPR młodzież nasza zobo­
wiązała się założyć pryzm y kom ­
postowe, przeprowadzić pokazo­
wą próbę nastaw ienia siewnika. 
a wiosną rozszerzyć zakres prac 
na naszych poletkach doświad­
czalnych.

S T A N IS ŁA W  L IP S K I
Przewodniczący K o la  ZM P 

w  Podchojnach 
pow. Jędrzejów’

Nasze koło Z M P  w gromadzie 
Podehojny jest jednym  z lepie j 
pracujących kół w powiecie Ję­
drzejów. Posiada ono duży auto­
ry te t wśród m ieszkańców gro­
mady.

Zetempowcy zdobyli sobie ten 
au to ry te t dzięki temu, że in te ­
resują się żywo sprawam i swo­
je j wsi, p rze jaw ia ją  dużo trosk i 
o  podniesienie wydajności z 
hektara, walczą o podniesie - 
nie hodow li. I tak np. kol. 
W olska, Jopek, S łonowtcz i 
K rzyszto fiak  czyta ją uważ - 
nie książki ro ln icze i stara - 
ja  się w  gospodarstwach swoich 
rodziców stosować zdobytą w ie ­
dzę. K o l. Z o fia  Krzyszto­
fiak , stosując się do wskazówek 
zaw artych w  książkach, o trzy ­
mała na dwóch poletkach do­
św iadczalnych wysokie plony 
buraków.

Zetempowiec W ładysław  Jo­
pek m ia i w ie le  trudności n im  
przekona! swoich rodziców o 
wyższości nowych metod pracy 
na ro li, ja k  np, siew rzędowy, 
n im  nauczył ojca p raw id łow o i 
w  odpowiednich porach roku 
wysiewać nawozy sztuczne.

O jciec nieraz m ów i m u: „jesteś 
m łody, nie tobie smarkaczu 
uczyć nas starych“ . A  dziś, gdy 
przekonał się, że i od młodego 
w a rto  i można się czegoś na­
uczyć, radzi się ciągle syna w  
sprawach gospodarskich.

ZM P -ow cy z Kozłowa, pow. 
Jędrzejów  w ykona li już część 
swoich zobowiązań przedz.jazdo- 
wych. Oto Koleżanki Wanda 
Nlecharz i Danuta Kościelna 

¡w y b ie liły  obory i s ta jn ie  w  go- 
i spodarstwach swoich rodziców, 
| a B ron is ław  M achnik, Jan So- 
j snowski i S tan is ław  Cholewa 
| założyli hodowlę k ró lików .

Kolo ZM P  w  Karsznicy zorga- 
j n izowalo kurs w iedzy agrotech- 
I nicznej. M łodym  m iłośnikom  
wiedzy lo ln icze- pomaga w pra­
cy in s tru k to r ro lny Prezydium 
GRN w Małogoszczy — zetem­
powiec Z ie lińsk i, Odkąd ZM P- 
owcy z Karsznicy zainteresowali 
się bardzie j sprawam i gospodar- 

! czymi, coraz w ięcej młodzieży 
i niezorganizowane j zbliża sie do 
ZM P. O statn io przy ję to  czterech 
nowych członków.

| Wiedzę ro ln iczą zdobywa rów - 
' nież młodzież w  K orn icy  S tarej. 
| Obecnie, z in ic ja ty w y  kota ZMP.
| młodzież czyta wspóln ie pod- 
: ręcznik o przygotow yw an iu na­
wozów kom postowych i siewach 

¡zbóż. Także młodzież z L ipn icy  
I wspóln ie zapozna je się z „Porad- 
i n ik iem  w e te ryna ry jne  - hodow­
lanym “ . Młodzież, z. L ipn icy  poza 
tym  przygotow uje wystaw ien ie 
kom edii F redry pt. „Zem sta“ .

Podobne zobowiązania w yko­
nu je młodzież z pow ia tu opo­

czyńskiego. Np. młodzież z Za­
krzewa pod k ie runk iem  agrono­
ma poznaje nowoczesną wiedzę 
rolniczą. Z in ic ja ty w y  przewod­
niczącego kota ZMP, kol. Hen- 
drasa młodzież, stosując się do 

i wskazówek zaw artych w pod­
ręcznikach rolniczych, założyła 
pryzm y kompostowe w  gospo­
darstw ach swoich rodziców.

Ekipa, w ykonu jąc swoje zo­
bowiązanie pomocy wsi. odbyła 
już  pierwszy ra id do spńtdzielni

Żołnierze —  wsi
ZM P -ow cy z Jednostki W oj- ' pomogą w  napraw ie i konser- 

: skow ej zorganizow ali ekipę, w ac ji sprzętu rolniczego.
! wyjeżdżającą. do spółdzie ln i 
j p rodukcy jnych  i gromad. W
’ skład ek ipy wchodzą m. in. 
lekarz w e te ryna rii, k tó ry  porno- i p rodukcy jne j w Cm ińsku Rządo- 

j że chłopom  w u trzym yw an iu  , w ym , pow. K ielce, gdzie spotka- 
| zdrowotności bydła i trzody i ła się z serdecznym przyjęciem  
ch lew ne j i w podnoszeniu ho- j ludności.
dow li oraz mechanicy, którzy 1 J. S.

W POM nr 125 każda wyremontowana maszyna 
otrzyma list gwarancyjny

T eofil Jasiński brygadzista i w iedzy ro ln icze j w  okolicznych 
w arszta tow y POM n r 125 w j wsiach i spółdzielniach p rodtik- 
Rypinie, pode jm ując zobowiążą- 1 cyjnych. Dalsze zobowiązania 
nie przedzjazdowe pow iedzia ł j m ają na celu podniesienie po- 

| „Uw ażam , że na jw ażnie jszym  i ziomu ideologicznego i k u ltu ra l-  
i zadaniem p racow n ików  w arszta- i nego oraz w iedzy agrotechnicz- 
tów  jest. tak  rem ontować ma- nej wszystkich p racow ników  
szyny, aby można było  przy ich  j POM-ów. 
użyciu jc k  n a jle p ie j w ykonyw ać j Korespondent
prace 10 polu. Dlatego, w raz ze t S T A N IS ŁA W  D Y B A N O W S K I

Najlepsi zetempowcy wstępują do Partii

Na W ydzia le Rem ontowym  
FSC w  Starachow icach odbyto 
się o tw arte  zebranie koła ZMP. 
ZM P-ow cy Kozik, Bonia, D,vma- 
nowski i  G rzegorzewski, w obec­
ności sekretarza organ izacji 
pa rty jn e j, zosta li na tym  zebra­
n iu  rekom endowani przez swo­
je koło Z M P  do p a rtii. Jedno­
cześnie przy jęc i zostali do ZM P 
koledzy N iew iadom ski, Swatok 
i C bm urkow ski.

| Na zebraniu tym  ko l. A n to n i 
j Nowak ¿.ameldowa! o w ykona­
niu przez siebie zobowiązania 

j dla uczczenia I I  Z jazdu P artii, 
j Kol. Nowak przeprowadzi} ka- 
| p ita lny  rem ont o b rab ia rk i w 
| czasie krótszym  o 8 dn i od pla- 
| nowanego. O w ykonan iu  podob­
nych zotiowiązań zam eldowali 
także koledzy K o jczyk i  Czajka.

swą brygadą, zobow iązuję się 
do 10 lu tego 1954 roku , t j.  nu 

¡19 dn i przed te rm inem  w y k o ­
nać rem ont zim ow y 31 c iągn i­
ków  i  4 m otocyk li, w ys taw ia ­
jąc dla każdej maszyny lis t gwa­
ra n c y jn y “ .

Również S tan is ław  R u tkow sk i
brygadzista w arszta tow y zobo­
w iązał się o 19 dn i przyspieszyć 
rem ont maszyn żn iw nych i  om- 
totowycn i zaopatrzyć ie w l i ­
sty gw arancyjne. Agronom owie 
POM -u podję li zobowiązania 
zm ierzające do upowszechnienia

Rypin

-  GDZIE
MOJE PRZENIESIENIE?

Lech Feldo z W arszawy od 7 miesięcy nie 

może otrzym ać przeniesienia do koła ZM P  
przy now ym  m iejscu pracy. Sprawę .¿załat­

w ia ły “  ko le jno: Zarząd Dzie ln icow y Z M P  M o­

kotów  i  Zarząd Stołeczny ZMP. Tenże Zarząd 
podobno nosił się z zam iarem  przekazania je j 
ZD  Żo libo rz , k tó ry  do dziś n ic  o tym  nie wie.

—  I  gdzie tu teraz iść? W  którym

zarządzie i w którym biurku, Jeży moje
nieszczęsne przeniesienie?

Na podstaw ie lis tu  
LE C H A  FELDO  

W -w a ■— M łociny

SP9AH# 1 SP9AtyKI

*tMe*rt«4H0l¥ClK0W A
A d m in is tra to r Domu A ka­

dem ickiego w Częstochowie 
wszedł razem z przedstaw i­
cielem Zarządu Ośrodków  
A kadem ick ich  na schody i  
pow iedzia ł szeptem:

— Uwaga, zaczynamy.
W pierwszym  pokoju na 

lewo znaleźli od razu lam p­
kę i  ucieszyli się.

— Jest lampeczka — ża­
rt: o la ł adm in is tra to r. — 
Śliczna nocna lampeczka. 
Zaraz zrob im y je j „czyku - 
czyku“ .

M ów iąc to w yc iągną ł z 
kieszeni k raw ieck ie  nożycz­
k i i  z rob ił lampce „c.zyku- 
czpku", czy li przecią ł ka­
bel.

— Doskonale. T ak im  
trzeba  — po tw ie rdz ił p ra­
cow n ik  ZOA. — Jak nie 
w olno pa lić  lampek, to nie 
wolno, porządek m usi być, 
o m y jesteśmy od tego, 
żeby prze jaw iać w  te j dzie­
dzinie aktywność.

W następnym  poko ju  o- 
prócz lam pk i znaleźli jesz­
cze kuchenkę e lektryczną  
więc za ta rli ręce i  znów 
dziarsko zabra li się do ro ­
boty. Z lam pką poszło szyb 
ko, z ro b ili je j także „czyku- 
czyku" i  lam pka zgasła, 
natom iast z kuchenką w y ­
padło gorzej.

— Nie da rady. A lb o  trze­
ba ją rozbić, albo skon fi­
skować. P ow róży li: orzeł - 
reszka i  wyszło, że skon fi­

skować. Wobec tego p ra ­
cow n ik  . ZOA schował ku -  
ehenkę do teczki, a adm in i­
s tra to r z a ła tw ił się jeszcze 
z żelazkiem do prasowa­
nia Pow iedzia ł przy tym :

— Cóż to za straszni stu­
denci! Palą w  nocy św ia­
tło, go tu ją śniadania i  ko­
lacje, a na dom iar wszyst­
kiego zachciało im  się p ra ­
sować spodnie i  suk ienki. 
Dom A kadem ick i, to nie 
miejsce na to, żeby w ypa­
lać św iatło , jeść — ja k  gdy­
by n igdy nic  — śniadania, 
kolacje i prasować spodnie. 
Po prostu skandal. A le do­
brze, że zastosowaliśmy ra ­
dyka lne m etody w a łk i z 
nadużyciam i, bo w kró tce  
m ogłoby dojść do gorszych 
w yb rykó w . K to  wie, czy 
me p o ja w iłb y  się e lek tro ­
luks, radio, albo nawet 
elektryczny czajn ik?

— Yyy? E lektryczny czaj­
nik??? Okropność.

—  W łaśnie. A le  m y  za­
ję liś m y  zdecydowaną po­
stawę. „C zyku -czyku “  —  
i  po w szystkim .

Przeszli jeszcze przez po­
zostałe pokoje. W yn ik  te j 
w iz y ty  — siedem k a ­
b l i od lam pek, cztery od 
żelazek do prasowania i  
pięć skonfiskow anych ku ­
chenek.

— No, nieźle nam  poszło. 
Dobra robótka  — s tw ie r - 
d.zili obaj, po czym uda li 
się na zabawę z okaz ji 
M iędzynarodowego Dnia  
Studenta, żeby odprężyć 
się nerw ow o i  fizycznie po 
pożytecznym  trudzie.

1 wszystko by łoby w  po­
rządku, zgodnie z przepi - 
sam i o zakazie używ ania  
kuchenek, lam pek i  żela­
zek w  DA w  Częstocho -  
w ie, gdyby...

Od owego dn ia studenci 
w raca jąc do domu m yślą z 
trw ogą: — „ Zastan iem y na­
sze ks iążk i i  zeszyty u) kom  
plecie, czy też w  proszku? 
— „Będą nasze ubran ia  po­
cięte w  paseczki, czy nie 
będą?" — Bo ja k  a k ty w ­
ność ZO A zm ienia się na 
aktyw ność z ZOO. to prze­
cie wszystkiego można się 
spodziewać.

Na podstaw ie lis tu  

E M IL A  G A R C ZY N S K IE G O  
W SE Częstochowa.

PROGRAM
RADIOWY
D n ia  30 g ru d n ia  1933 r . 

(ś roda)
P ro g ra m  I  —  n a  f a l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  $.06, 13.23, 
W ia do m o śc i 5.05, 6.00. 7.00, 7.33, 
12.04. 16 00. 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 

K o n c e r t  -poranny, 6.10 M u z y k a  

ro z ry w k o w a , 643 D ia  w y c h o ­
w a w c z y ń  p rz e d s z k o li — poga­

d a n k a  p t. „W ta c z a jm y  ro d z i­

có w  w’ ż y c ie  p rz e s z k o li“ , 6.30 

G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  po­

ra n n a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io ­

w y , 8.00 K o n c e r t  p o ra n n y , 9.0C 

D la  k la s  V I  — s łu c h o w is k o  p t. 

„ Ł o w c y  lu d z i“ , 9.30 K o n c e r t  

s o lis tó w , 11.05 D la  d z ie c i m ło d ­

szych  — a u d y c ja  s lo w n o -m u z . 

z  c y k lu :  „D z ie c i s łu c h a ją  m u ­

z y k i " ,  11.25 M u z y k a  i  a k tu a l­

nośc i, 12.15 „N a  sw o js k a  h u tę "  

12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 

„W ie ś  ta ń c z y  i  ś p ie w a " , 13.1» 

M u z y k a  ro z ry w k o w a , 13.30 

K o n c e r t  s o lis tó w , 15.30 D la  

d z ie c i s łu c h o w is k o  p t. „ P ie r w ­

sza w y p ra w a  O d a rp ie g o " . 16.10 

K o n c e r t  , 16.50 A u d y c ja  d la  k o ­

b ie t ,  17.00 W szechn ica  R a d io ­

w a  — k u rs  I .  w y k ła d  z c y ­

k lu :  „P rz y ro d a " ,  17.20 K o n ­

c e r t, 18.00 O d p o w ia d a m y  s łu ­

chaczom  w  s p ra w a c h  m ię d z y ­

n a ro d o w y c h , 18.15 U tw o r y  

s k rz y p c o w e , 18.25 P o ls k ie  p ie ­

ś n i lu d o w e , 18.45 „N a  fa l i  h u ­

m o ru  1 s a ty r y “ . 19.00 K o n c e r t  

19-45 A u d y c ja  d la  w s i, 20.28 

W ia d o m o śc i s p o rto w e , 20.38 

„W y s o k a  s k a la "  — w ę g ie rs k a  

m e lo d ia  lu d o w a . 20.45 F e lie to n  

l i t e r a c k i ,  21.00 K o n c e r t  c h o p i­

n o w s k i, 21.30 R e p o rta ż  l i te r a c ­

k i ,  21.45 M u z j-k a  ro z ry w k o w a , 

22.15 H u m o re s k i J a ro s ła w a  H a ­

ska  p t. i )  „D o b ro c z y n n o ś ć " , 2) 

„R o z m o w a  z  M llo s z k ie m " , 
22.30 M u z y k a  k a m e ra ln a .

3)
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Któż im mógł przeszkodzić? Wszy­
scy — a w łaścitvie n ik t. Plan by ł bo­
w iem  bardzo śm ia ły, prosty, i w łaśnie 
dzięki temu m ia ł duże szanse na po­
m yślną realizację. Sprawa była naglą­
ca, bo K araw ajew , dzięki przyjacio łom  
i znajom ym , w iedzia ł sporo o postępach 
śledztwa. T rubeeki w  jednej, zasadni­
czej rzeczy m ia ł rację. Oto rozpoczęło 
się „sypanie“ . Robił to człow iek, k ió ry  
w iedzia ł dużo, ostatni Konarskiego po­
m ocn ik: Rodziewicz. K iedy K araw a jew  
pow tórzy ł w ięźniow i ogólną treść po­
czynionych przez niego zeznań, tego 
po raz pierwszy ogarnął strach. B y ł to 
strach przede wszystkim  o innvch,
0 tych co nie w ytrzym ują . Konarski 
zrozum iał jasno, że jeśli ma odejść stąd, 
to nie jako pierwszy, ale ja ko  ostatn i. 
Is tn ie je  człowieczy zwyczaj, k tó ry  na­
kazuje w c h w ili niebezpiecznej, groź­
nej, przepuszczać przodem rannych
1 osłabłych, chronić dzieci, osłaniać ko­
biety. A przecież tu ta j szła stawka 
o setki ludzi.

Dlatego po w ysłuchaniu planu K ara - 
wa jew a. K onarsk i spokojnie, ale sta­
nowczo odm ów ił. W idząc zaś zdumienie 
malujące się w  oczach oficera — k ró t­
ko w ytłum aczy ł o co mu chodzi. K ara ­
w a jew  po ją ł to ła tw o, ale teraz z kolei

on m ia ł przed sobą n ie ła tw ą do roz­
strzygnięcia sprawę:

W yprowadzenie Konarskiego, a nawet 
ew entualne ukryc ie  go bvło rzeczą nie­
skom plikowaną. On jeden przy tym  
w szystk im  nadstaw iał głowę — n ik t 
inn«. A łe  wyprowadzenie innych w ięź­
niów  od razu nastręczało ogromne tru d ­
ności. Poza tym  sam K araw a jew  nie 
m ia ł żadnego odw ro tu , żadnych m ożli­
wości powro:u do dotychczasowego ży­
cia. A ie nie nam yśla! się diugo.

— Bierz d iab li — dobrze, odpowie­
dzia ł z tak im  uśmieszkiem na ustach, 
ja kby  chodziło o stawkę dwudziestu 
pięciu rub li w pokerze.

— D aj tv !ko  znak dia reszty więź­
niów , aby m i uw ierzy li...

Konarskiem u jednak nawet pierścień 
zaręczynowy, zabrano na śledztwie... 
P róbował pisać, aie palce u rąk były 
nieruchom e ja k  ucięte badyle. N iezdar­
nie w ięc ty lko , korzystając z pomocy 
Karaw a jew a, nagryzm olił swój podpis 
na podsuniętej kartce. Ten spiesznie 
odebrał od niego ów świstek. M ia ł je­
szcze nieco czasu do zm iany w a rty  
i postanowił z miejsca obejść współ­
w ięźniów . aby zaufa li mu odtąd w im ie­
niu  Konarskiego.

Jednocześnie jednak zaśw itała mu w

głow ie  myśl, k tó rą  dz is ia j sam przecie 
przyniósł w ięźn iow i: że m iędzy n im i 
są ludzie osłab li, są ludzie którzy już 
poczęli bać się: zapom inają coraz bar­
dzie j o innych, m yślą coraz bardzie j o 
sobie. Chcia ł nawet podzielić się swoją 
obawą z Konarskim , ale spojrzawszy na 
jego spokojną, praw ie radosną twarz, 
zaniecha! tego zarrjiaru. Tam ten bowiem 
nie zrozum iał jeszcze całego sensu przy­
niesionych przez mego wieści. W idzia ł 
w zdradzie przede w szystk im  słabość, 
grożącą iego sprawie. Nie w idz ia ł zdra­
dzającego człow ieka, k tó ry  raz zro­
biwszy określony krok — me cofa się 
często przed niczym. K araw a jew  pomy­
ślał przy tym  z bólem:

K to  wie, gdybym pow iedzia ł — może 
poczułby do mnie znowu nieufność? A 
tego lękał sie Karaw a jew  przede wszy­
stk im . Dodawał więc sobie otuchy m y­
śląc: — 1 slaby człow iek, i zdrajca ze­
chce ujść karze i ostatecznej hańbie...

Zm ilcza ł więc wszystko i kiedy K o­
narski spojrza ł wyczekująco, W yciąg­
nął ty lk o  rękę na pożegnanie. Zaraz 
po tym  szczęknęła w ięzienna fu rta  
i K araw a jew  rozpoczął w ięzienny ob­
chód po celach towarzyszy Konarskie­
go.

K iedy zam knęły się d rzw i za rosy j­

sk im  oficerem , gdy na kory ta rzu  roz­
legł się jego śm ia ły żołn ierski krok — 
niepokó j i zw ątp ien ie  opadły z ko le i 
Konarskiego.

— A nuż to nowa prowokacja T ru - 
beckiego — pomyślał niespokojnie. Mo­
że nierozważnie wydałem  catą resztę w 
żandarm skie ręce? Przecież leraz. k ie­
dy ma znak ode m nie — wszyscy są na 
jego łasce i niełasce. W szystkich może 
ocalić ale i zgubić.

Konarski ostrożnie przy lgnął ciałem 
do w ięziennych drzw i. Bacznie ło w ił 
uchem każdy dochodzący krok tam te­
go. L iczy ł skrupu la tn ie , starając się od­
gadnąć czy aby tam ten nie zatrzym uje  
się. nie odchodzi na bok. Ale K araw a­
jew  szedł po celach po kolei, om ija jąc  
ty tko  Rodziewicza. Za każdym razem 
słvchać było zgrzyt zamka, k ró tk ie , 
ja kby  stęknięcie drzw i — a polem na­
stawnia dłuższa chw ila  ciszy: do nowe­
go trzasku, do nowego szczęknięcia ry ­
gla. K araw a jew  oddala ł się. Przecho­
dził do coraz dalszych cel. A le K onar­
ski nie p o tra fił tego spokojn ie zrozu­
mieć. Paliła  go niespodziewanie gorącz­
ka w gardle. Jakże dziecinną rzeczą są 
wszystkie przeszłe chw ile  wobec tych 
niedosłyszanych z oddali k roków , wo­
bec te j — n iew iedzy'

Nareszcie znowu dobiega cichy szelest 
kroków . Daleki, raźny gw izd. A potem 
— półgłosem nucony śpiew. K onarsk i 
oddycha z ulgą:

— T o pewnie K araw a jew  powraca i 
obchodzi już cele, położone po d rug ie j 
stronie więziennego korytarza. A le  na 
kory ta rzu  wszystko cichnie. K onarsk i 
ca łym  cia łem , n ie  zważając wcale na

ból, napiera ’na d rzw i. Słyszy Jednak 
ty lk o  niespokojne bicie własnego serca. 
D o la tu je  go ty lk o  łoskot licznych kro ­
ków i gwar żołn ierskich, n ierów no k rzy ­
czących głosów.

— A może zdrada? Zdrada! K onar­
skiemu k rew  uderza do głowy.

— Co za głupiec z niego, co za dureń, 
że zaw ierzy ł Rosjan inow i i to w dodat­
ku o fice ro w i' Teraz za jego ła tw o w ie r­
ność zapłacą n iew inn i i G dyby m ia ł przy 
sobie broń — nie w aha łby się ani c h w i­
l i :  z miejsca — pa lną łby sobie w  łeb!

Nie odchodzi jednak od d rzw i, chce 
dosłyszeć wszystko do końca.

Rychło też z ogólnego rozgwaru w y ­
b ija  się spokojny głos K araw a jew a :

— Poczekajcie nieco chłopcy, spraw ­
dzę ty lk o  jeszcze jednego więźnia...

K onarsk i oddycha z ulgą. A  w ięc to  
ty lk o  zmiana warty...

K ro k i są coraz głośniejsze, gdzieś ca ł­
k iem  b lisko słychać szczęk zam ka

— Aha, cela naprzeciw ko to  cela 
Orzeszki, K araw a jew  dość d iugo z m ej 
nie wraca. W końcu zaniepokojony K o­
narsk i słyszy chrobot zamka u w łas­
nych drzw i. M im o całego opanowania, 
czuje znowu gorąco w  ustach, na p ie r­
siach. Cofa się o krok, opiera plecami 
o ścianę. Te pół godziny wyczerpało go 
nie gorzej od całego śledztwa. T ak im  
zastaje go K araw a jew , k iedy staje przed 
n im  ze spokojną, choć p rzyb lad łą  n ie­
co twarzą. Bez słowa zostawia na oścież 
rozw arte  d rz w i i  K onarsk i dostrzega 
w  uchylonych drzw iach naprzeciwko 
postać jednego z towarzyszy: Orzeszki.

I  on z natężeniem, wyczekująco p rzy ­
p a tru je  sie K araw a jew ow i.

Ten tymczasem m ów i do K onarsk ie ­
go w yraźn ie , aby tam ten ich dosłyszał:

— Wasz p rzy jac ie l z tam te j celi nie 
chce m i zaufać i  żąda, abyście osobiś­
cie pośw iadczyli sw ó j podpis.

K onarsk i czuje teraz w ie lk i w styd  — 
ale za własną przede w szystk im  n ieu f­
ność i  n iew iarę. Na Orzeszkę je dn ak  
pa trzy  z pew nym  uznaniem.

—  Znalazł się przecie jeden p ra w d z i­
w ie  rozważny człowiek. W tak ich  gar­
d łow ych  sprawach n igdy ostrożności n ie  
dosyć™

K onarsk iem u w yda je  się p rzy  tym , że 
postawa Orzeszki usp raw ied liw ia  nieco 
i jego w łasną niedawną rozterkę i  n ie ­
dawne chw ile  zwątp ien ia  wobec K ara­
w a jew a Chce m u to teraz wynagrodzić, 
tym  bardziej, że w głosie oficera w y­
czuwa pewien ja kb y  osad goryczy. 
O be jm uje  w ięc K araw a jew a za ram ię  
i  przyciąga do siebie.

— Bracie, zwraca się półgłosem do 
Orzeszki, zaw ierz tem u szlachetnemu 
cz łow iekow i we w szystk im  tak, ja k  
m nie  samemu dotąd wierzyłeś™

M ów iąc to, czuje jednocześnie, że K a ­
raw a jew  jest poruszony. Ściska rękę 
Konarskiego mocno, gorączkowo, po 
k ilka k ro ć , Szepce przy tym :

— Dzięki, dz ięk i serdeczne za zau­
fan ie , za wszystko. N ie zawiodę Was 
nigdy, przenigdy, Polacy. Nigdy żaden 
książę generał n ie  w ykop ie  m iędzy na­
m i przepaści...

(cdn)



Strona ludowa domaga się Tylko z demokratycznymi Niemcami W yro k  narodu
pełnego wykonania warunków rozejmu mogą żyć ich sąsiedzi w przyjaźni i bezpieczeństwie

Oświadczenie gen. Li San Cze w sprawie przedłużeniu akcji wyiaśihjącej
P E K IN . Jak donosi agencja Nowych Chin, szef delegacji 

koreańsko - chińskiej w wojskowej komisji rozejmowej gene­
rał Li San Czo złożył oświadczenie w związku z nieuzasadnio­
ną decyzją większości członków Komisji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych w sprawie zaprzestania z dniem 23 grudnia 1953 
roku akcji wyjaśniającej wśród jeńców wojennych. W oświad­
czeniu tym czytamy m. in.:

kańską w  ciągu . 60 dni i nie 
spostrzega, że b lisko 20 tysięcy, 
czyli przeszło 05 proc. koreań­
skich i chińskich jeńców wojen­
nych trac i możność udziału w 
rozmowach w yjaśnia jących, a 
więc nie zapewnia prowadzę -

W y w ia d  w ice p re m ie ra  N R D  d r  B o lza

1. K om un ika t K om is ji Repatria- , 25 września, została odroczona nia akc ji w yjaśn ia jące j w  cią­
gu 90 dn i, ja k  wym agają te­
go postanowienia § 8 um owy o 
kom petencji te j Kom isji?

24 września, kiedy

cy jn e j Państw Neutra lnych z | do 15 października, 
dnia- 24 grudnia 1953 roku glo- j G dy zaś strona koreańsko- 
si, że większość członków K o - ; chińska przystąpiła do akcji
m is ji — z ram ienia In d ii, Szwe- w yjaśnia jące j. A m erykanie po- 24 września, k iedy Kom isja 
c ii i Szw a jcarii — postanow iła , lec ili swym  agentom czangkai- Repatriacyjna Państw N eutra l­
n e  dopuszczać poczynając od ; szekowskim  i lisynmanowskim.: nych stw ie rdz iła , że przygoto- 
24 grudnia do przeprowadzania, by nie dopuszczali jeńców ko- wania 
żadnych rozmów w yjaśnia jących reańskich i chińskich na roz- nie 
z jeńcami w ojennym i. Delegaci j m owy wyjaśnia jące oraz by k ró tk im

do akc ji w yjaśn ia jące j 
mogą być zakończone w  

term in ie , postanowiła
Polski i Czechosłowacji s tw ie r - : ignorowali postanowienie w ona jednom yślnie, że powetuje 
dz ili. że Kom isja, w  myśl § 8 j spraw ie separowania tych jeń- stracony czas. Gdy jednak stro- 
um owy o je j kom petencji, po- ców wojennych, którzy już  w y- na amerykańska udarem niła 
w inna była zapewnić p rzeds ta -: s łucha li w yjaśnień, od tych. na czas dłuższy akcję w y jaśn ia- 
w ić ie lom  obu stron możność i k tó rych  akcja wyjaśnia jąca jącą i gdy dopiero dz ięk i w y­
prowadzenia akc ji w y jaśn ia ją - i jeszcze nie objęła. Większość sitkom  strony koreańsko-chiń- 
cej bez przerw y w  ciągu całego! członków K om is ji R epatriacyj- skie j akcja ta została niedawno 
okresu 90 dni." W iadomo p o w -! nei  Państw Neutra lnych nie i wznowiona — większość czlon- 
szechnie, że ten nieodzowny wa- i poczyniła skutecznych kroków. ; ków K o m is ji nie ty lk o  nie do- 
runek nie został wykonany. T o - ' a,by z likw idow ać kontro lę  agen- magała się powetowania stra- 
też delegaci Polski i Czechoslo- f° w  nad jeńcam i w o jennym i i i conego czasu, lecz bezpodstaw-

( : odkładała z dnia na dzień rea- i nie nakazała zaprzestanie akc jiw acji domagają się stanowczo
kontynuowania akc ji wyjaśnia 
jącej zarówno w po łudniow ym , 
ja k  i w północnym obozie jeń­
ców wojennych, ażeby w te n ' 
¡sposób powetować 
czas. Delegaci Ind ii, Szwecji i 
Szw a jcarii odrzucili jednak tę 
rozsądną propozycję delegatów 
Polski i Czechosłowacji.

2. Cała istota um owy o kompe­
tenc ji K om is ji R epatriacyjnej 
Państw Neutra lnych polega na 
tym . by zapewnić stronie, do 
k tó re j należą jeńcy wojenni,

. lizację postanowienia o separo- w yjaśnia jącej. Takie stanowisko

października do 20 grudn ia akcja 
strńcony I w yjaśnia jąca strony koreańsko- 

1 ch ińsk ie j by ła  p ięciokrotnie 
przerywana, co pociągnęło za 
sobą stratę 60 dn i z całego o- 
kresu przeznaczonego na prze­
prowadzanie rozmów w yjaśn ia ­
jących.

4. Większość członków K om is ji 
Repatriacyjnej Państw N eutra l­
nych, a m ianow icie przedstaw i- 

pełną możność przeprowadzenia ' ciele In d ii, Szwecji i Szwajcarii, 
a k c ji w yjaśn ia jące j wśród ty c h : powołała się na § 11 um owy o 
jeńców w ciągu 90 dni w te n ! kom petencji wspom nianej k o ­

waniu jeńców wojennych. ; nie da się pogodzić i. wymoga- 
W skutek tego w  czasie od 15 j m i uczciwości i spraw iedliwości.

5. Strona koreańsko - chińska 
uważa, że decyzja większości 
członków Komisji Repatriacyj­
nej Państw Neutralnych w 
sprawie zaprzestania akcji wy­
jaśniającej jest całkowicie nie­
uzasadniona i oznacza poważne 
narusz.enie umowy o kompeten­
cji tej Komisji. Strona koreań­
sko - chińska stanowczo doma­
ga się, by Komisja przedłużyła 
termin akcji wyjaśniającej i po-1

BER LIN . Wicepremier i mini­
ster spraw zagranicznych NRD  
dr Lothar Bołz udzielił wyw ia­
du przedstawicielowi duńskiego 
dziennika „Bcrlingsko Tidende“ 
na temat polityki zagranicznej 
NRD.

W iceprem ier Bołz s tw ie rdz ił, 
że pro jektowana „europejska 
wspólnota obronna“  pomyślana 
jest ja ko  blok m ilita rn y  kiero­
wany przez USA i przygotowu­
jący agresywną wojnę. Niemiec­
ka Republika Demokratyczna — 
podkreśli! d r Bołz — przeciwna 
jest wszelkim agresjom i kon­
sekwentnie przestrzega polityki 
pokojowego, demokratycznego 
rozwiązania problemu niemiec­
kiego. Polityka ta opiera się na 
zasadach utrwalenia pokoju w 
Europie i współpracy ze wszyst­
kimi miłującymi pokój krajami.

D r Bołz ośw iadczył, że wycią-

gając w n ioski ze swej przeszło-1 cie bezpieczeństwa, lecz są rów- 
ści N iem cy pow inny obrać drogę I nież źródłem głębokiej, nieprzc- 
dem okracji, pokoju, zwalczani i j mijającej przyjaźni. NRD dała 
faszyzmu i w o jny. Podkreślił on j tym samym dowód wszystkim

sąsiadującym z Niemcami kra­
jom, iż jedynie i tylko z demo­
kratycznymi Niemcami mogą 
one żyć w przyjaźni i w warun­
kach bezpieczeństwa. Dotyczy to 
także narodu duńskiego, holen­
derskiego, belgijskiego, a przede 
wszystkim wielkiego narodu 
francuskiego, który jest obecnie 
poważnie zaniepokojony rozwo­
jem wydarzeń w Niemczech za-

rów nież że rząd NRD jest w 
każdej c h w ili gotów do roko­
wań z przedstaw icie lam i Repu­
b lik i Federalnej w  celu wspól­
nego om ówienia sprawy pokojo­
wego i demokratycznego rozw ią­
zania problemu niemieckiego.

W odpowiedzi na pytanie 
przedstaw iciela dziennika duń-

W zakończeniu dr. Bolz

skiego w iceprem ier Bołz s tw ie r 
dził, że granica pokoju na Odrze j chodnićh 
i Nysie jest granicą ostatecznie | 
ustaloną. „Rząd NRD — óśvviad-1 . . .
czył. dr. Bołz — jest dumny z te- ! stw ie rdz ił, że NRD jest zaintere- 
go, że po raz pierwszy w dzie- j sowana w  rozszerzeniu w ym ia- 
jach narodu niemieckiego na- jn y  hand low ej ze wszystkim i 
wiązał on z państwem polskim kra jam i, ja k  również w rozsze- 
takie stosunki, które nie tylko j rżeniu w ym iany  m iędzy obu czę- 
wywołują w obu krajach poczu- ' ściami Niemiec.

0 dalszy wzrost produkcji rolniczej na Węgrzech

Uchwała KC Węgierskiej Partii Pracujących 
i Rady Ministrów Węgierskiej Republiki Ludowej

BUDAPESZT. Prasa węgier- ( przyczyni się do dalszego umoc - 1  nowaniu, które  nie bra ło  pod 
ska opublikowała w tych dniach | nienia sojuszu robotn ików  i ! uwagę w arunków  m iejscowych 
uchwałę KC Węgierskiej Partii j chłopów.

W  celu w ykonan ia  tego pro-

sposób. by wszyscy jeńcy m o g li!
skorzystać z prawa repatriac ji
po wysłuchaniu wyjaśnień.

m is ji, k tó ry  głosi: „Po up ływ ie 
90 dni od c h w ili przekazania 
jeńców wojennych pod opiekę u iis ji

wetowała stracony czas, ja k i j uchwale wytycznych w  dziedzi- 
przeznaczono na tę akcję. S tro- nie rozw oju ro ln ic tw a  — stw ie r-
na koreańsko - chińska oczeku-1 dza uchwala — doprowadzi do 
je konkretnej odpowiedzi Ko- dostatniego życia na wsi, do

A kcja wyjaśnia jąca wskutek K om is ji Repatriacyjnej Państw 
sabotażu zastosowanego przez Neutra lnych należy zaprzestać 
stronę am erykańską nie została dopuszczania przedstaw icie li 
rozpoczęta 25 września 1953 ro- stron do jeńców wojennych w 
ku, lecz dopiero 15 
ka 1953 roku i od 
n ie  . trw a ła  byna jm nie j

Repatriacyjnej 
Neutralnych.

Państw

Pracujących i Rady Ministrów ;
Węgierskiej Republiki Ludowej i gram u — KC W ęgierskie j P a rtit 
..O rozwoju produkcji rolniczej“, j Pracujących i Rada M in is trów  

Uchwała zmierza do zapew- j postanow iły przeznaczyć w  cią­
gu najbliższych trzech la t 12—13 
m ilia rd ó w  fo r in tó w  na Trozwój 
ro ln ic tw a .

Uchwała wskazuje, że w  myśl 
postawionych zadań należy z li­
kw idow ać «dotychczasową dys­
proporcję w rozw oju poszcze­
gólnych działów  ro ln ic tw a , któ­
ra hamowała ogólny jego roz­
wój. Trzeba położyć kres pla-

menia dalszego, jeszcze w ięk ­
szego rozw oju produkcji ro ln i­
czej na Węgrzech.

Realizacja nakreślonych w

tbfitego zaopatrzenia ludność- 
m ie jsk ie j i w ie jsk ie j w żywność.

pażdzierni- myśl § 8...“ . Oświadczyli oni. 
tego czasu że z uwagi na fakt. iż to posta- 

bez nowienie ma charakter wiążący
(przerwy. W okresie od 15 paź- Kom isja me ma prawa prz.e- 
dziernika do 23 grudnia strona dłużąc te rm inu aacji w y ja - 
koreańsko - chińska udzielała śniającej. W ylan ia  się m i-
wyjąśnien w ciągu zaledwie 10 m°  w o li kwestia, na ja  -
dni. W ten sposób większość Ko- k le j podstawie Kom isja Repa- 
m is ji R epatriacyjne j Państw triacy jna  Państw N eutra lnych: 
N eutra lnych nie m iała żadnych j ma nakazywać zaprzestanie a - : 
podstaw do tw ierdzenia. ja k o b v 1 kej i wyjaśn ia jące j, powołując 
akcja wyjaśniająca zakończyła1 się na wspomniane postanowie- 
się z dniem 23 grudnia 1953 ro- nie. skoro strona am erykańska i
ku.

3. Z chw ilą , gdy Kom isja Re­
pa triacy jna  Państw N eutra l­
nych objęła opiekę nad jeńcami 
w o jennym i, strona am erykań­
ska zaczęła hamować budowę 
pomieszczeń dla akc ji w yjaśn ia­
jącej. wysuwając niedorzeczny 
pretekst, że wymaga to aż czte­
rech tygodni, ja kko lw ie k  w  rze­
czywistości można było dokonać 
tego w ciągu czterech dni. 
W skutek tego akcja w yjaśnia­
jąca, która m iała rozpocząć się

zupełnie nie przestrzegała sze­
regu innych zasadniczych po­
stanowień umowy o kompeten­
c ji te j kom isji i skoro Kom isja 
nie mogła podjąć skutecznych 
kroków , które zapew niłyby w y- i 
konanie um owy o kompetencji. 
Jakże można w ytłum aczyć ta k ą ; 
sytuację, że Kom isja Repatria- 
cyjna Państw Neutra lnych, k tó ­
ra m ia ła  prawo odroczyć rozpo­
częcie akc ji w yjaśn ia jące j o 20 
dni, godzi się z torpedowaniem j 
te j akc ji przez stronę a m e ry -1

Wśród Zakładów  Przem ysłów ych w  NRD, które m aja być z dniem  1 stycznia 1954 roku  prze­
konane przez Zw iązek Radziecki rządow i NRD, znajduje  .się na jw iększy zakład przem ysłowy  
Magdeburga Zakłady Budowy Maszyn C iężkich im . Ernesta Thaelmanna.

Radziecka dyrekc ja  zakładów w ybudowała wspaniale wyposażone przedszkole d la  dzieci ro ­
botników. Zostanie ono przekazane rządow i NRD wraz z zakładam i.

...................... Na zdjęciu: przyfabryczne przedszkole im . W altera U lb rich ta . Foto (CAF)
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Szczególną uwagę zwraca przy 
tym  uchwała na rozw ijan ie  ro l­
n ic tw a w  okolicach Budapesztu 
i innych m iast przemysłowych,

W interesie ogólnego zw ięk­
szenia produkcji ro ln icze j — 
głosi uchwała — KC W ęgier­
skie j P a rtii Pracujących i rząd 
uważają za konieczne w jeszcze 
w iększym  stopniu niż dotychczas 
zainteresować członków spół­
dzieln i produkcyjnych i chłopów 
gospodarujących indyw idua ln ie  
wzrostem p rodukc ji ro ln icze j 
Uchwała nakreśla konkretne 
środki zmierzające do tego.

W iele uwagi poświęcono w  
uchwale mechanizacji ro ln ic tw a 
i dalszemu uspraw nieniu prac 
ośrodków maszynowo - tra k to ­
rowych, wciąganiu specjalistów 
do bezpośredniego kie rowania 
produkcją, ja k  rów nież szkole­
niu kadr i polepszeniu prac nau­
kowo - badawczych w  ro ln ic ­
twie.

Część końcowa uchw a ły w y ­
tycza zadania pracy p a rty jne j 
na wsi. W pierwszej połowie 
1954 r. wydeleguje się do pracy 
pa rty jn e j do re jonów  rolniczych 
około 1.000 członków pa rtii obe­
znanych z zagadnieniam i ro ln ic ­
twa.

E B M U M M )

Dziewczęta z „Pierwomajskiej“

Wy einmal ich Komsomol, wychowała ich Partia

Prokofij Niektow

ll?!~IAJt znaid:łecie Poniżej k ilk a  m ate ria łów  ilu s tru ją c y c h  n ie w ie lk i w yc inek  boga-
-iewczetn 1 lUdZl radzieckich■ Tematem zamieszczonych opow iadań sa:aewczęta z fa b ry k i .J>iermnmnĄ*irn‘< ,__ ______  „  , , _, ~ fio  . 2 fa b ry k i „ P ie rw om ajska", w yb itn y  kom bajner — Bohater Pracy So- 

c-ric ieV)chVn }a h r'ee  na? iszemV 0 inżynierze, aktorze, uczonym, studencie... Żoba-
lc p „ .  m  ”  ‘ Ce”‘*  1 ”  “ O“  na u r -

• »— » i » « « * *w n im  ważne, ciekawe i  piękne. (Red,).

T )  Z IEW C ZĘTA weszły do 
dużego magazynu. K up u ­

jących było  w ie lu . Przy sto i­
sku z ubrankam i dla dzieci 
kobieta w chusteczce ogladaia 
uważnie granatowe spodenki. 
Jak iś  mężczyzna, odłożywszy

lą  cyfrę warto zaiamiętać 
57.000000

Bu-WU R A L S K IC H  Zakładach  
d o w y Maszyn m ówią:

— To „studencka“ rodzina...
Do „studenckich“ rodzin należą 

m iędzy in nym i K okorinow ie . M i­
k o ła j K okorin , o jciec, od wielu  
la t  jest robotnikiem  zakładów . A 
Jego dzieci?

Najstarszy syn, P io tr, pracu je  1 
kończy obecnie politechnikę. 
S tudentam i po litechniki są rów ­
nież Iw an  i Nadia — laborantka  
„ U ra le lek tro a p a ra tu “ . A druga 
córka, A nna, uczy się w jednej 
z m oskiewskich wyższych uczelni.

Takich  „studenckich“ rodzin  
Jest w iele. Tysiące # robo tn ików  
U ra lsk ich  Zakładów  B udow y M a­
szyn uczą się, pogłębiają swoją  
wiedzę. Zape łn ia ją  audytoria  Do­
m u N auk Technicznych, klasy 
siedm iu przyfabrycznych szkół. 
S tud iu ją  na politechnice, k tó re j 
Specjalny w ydział odbywa w y ­
k łady  i sem inaria w ieczoram i. 150 
najlepszych budow niczych m a­
szyn dzieli się sw ym i doświad­
czeniam i na kursach, zorganizo­
w anych bezpośrednio przy  po­
szczególnych oddziałach zakładów.

W  ub iegłym  roku  28 robot­
n ikó w  I pracow ników  zakładów  
ukończyło po litechnikę 1 wszech- 
zw iązkow y zaoczny In s ty tu t B u­
dow y M aszyn, a 80 technikum  
budowy maszyn. Obecnie w róż­
nych wyższych zakładach nauko­
w ych s tudiu je  465 osób, a w tech­
n iku m  — 360. Co drugi pracownik  
zakładów  uczy się.

U ra lśk ie  Z a k ład y  B udow y M a­
szyn nie są w y ją tk ie m . Wiedza 
Jest potężnym  orężem  radziec­
k ic h  ludzi w ich walce o szczę­
śliw ą przyszłość.

W  całym  k ra ju  Rad uczy się 
87 m ilionów  osób. Tę  cyfrę  w a r ­
to  zapam iętać — 57 m  1 1 i  o n  6 w .

na ladę dużą, wypchaną tecz­
kę, obraca! na wszystkie s tro ­
ny dziewczynkę w c ie p lu tk im  
pa'cie z fu trzan ym  ko łn ie ­
rzem.

Wała czekała c ie rp liw ie  do­
póki spodenki i pa lto  nie po­
wędrowały do pakow ni, a po­
tem dogoniła Olę i Nadię o- 
glądające rozwieszone w  sza­
fach sukienki, bluzeczki, szla­
fro k i. Na pyta jące spojrzenia 
koleżanek skinęła głową:

— Wszystko w  porządku...
Zza ko ta ry  zasłaniającej ka­

binę dla przym iarek wyszła 
młoda kobieta w  sportowym  
płaszczu. Za nią  szła ekspe­
d ien tka  z przewieszona przez 
rękę sukienką w  niebieskie 
grochy. Kobieta w  sportowym  
płaszczu by ła  niezadowolona.

— Nie. nie kupię te j sukien­
k i — powiedziała do ekspe­
d ien tk i. — I w  ogóle nie rozu­
miem, jak  można uszyć coś 
takiego! K o łn ie rzyk  przyszyty

■ krzyw o, jeden rękaw  dłuższy, 
d rug i krótszy... Niech się w 
coś takiego ubierze ten, k to  to 
uszył!

Dziewczęta popa trzy ły  na 
siebie — sukienka w  nieb ie­
skie grochy, przybrana ko łn ie ­
rzykiem , z m ankiec ikam i z p i­
k i — była im  dobrze znana...

Nadia podeszła do ekspe­
d ien tk i.

— Czy często zdarzają się u 
was reklamacje?

— Nie, to raczej w y ją tek. 
A le  bywa, że k lie n tk i maią 
pretensję. Najczęściej chodzi 
o wykończenie — ko łn ie rzyk i, 
paski... A  daw n ie j reklam acje 
do tyczyły przeważnie tego, że 
mam y w  sprzedaży mało fa­
sonów ubrań. I  co gorsza, w 
innych magazynach było  tale 
samo. Ostatnio, od jakichś 
trzech miesięcy jest z tym  le­
piej.

Od trzech miesięcy... W łaś­
nie trzy  miesiące temu czwar­
ty  oddział zakładów odzieżo­
wych „P ie rw om ajska" w  m ie­
ście Fninze zaczął p ro d u k o i 
wać na taśmie k ilk a  fasonów 
jednocześnie, a nie jeden, ja k  
dotychczas. In ic ja to rk ą  te j

zm iany by ła  komsomołka, m ło­
dy in żyn ie r Bobrowa'. Pracę 
na taśmie zorganizowano w e­
d ług je j p ro je k tu  i ja k  dziew ­
częta przekonały się podczas 
dzisiejszych w ędrówek po ma­
gazynach, in ic ja tyw a  Żeni Bo­
b row e j była  słuszna — ich fa­
b ryka  przyczyn iła  się do wzbo­
gacenia asortym entu ubrań w 
sprzedaży.

Nadia pożegnała się z eks­
pedientka. Ola schowała do to ­
rebki notes, w  k tó rym  zapisy­
wała uw agi kupujących ‘ i 
sprzedawców. Po c h w ili przez 
oszklone d rzw i magazynu w y ­
szły we tró jkę  na ruch liw ą , 
szeroką ulicę Frunze.

— No, na dzis ia j dosvć — 
powiedziała Wala. — jestem  
porządnie zmęczona!

Następnego dnia Wala W ła­
zowa, Nadia Mołczanowa i 
Ola Gazarowa opow iedzia ły 
swym  koleżankom z taśm y o 
tym , co w idz ia ły  i słyszały o 
p rodukc ji fa b ry k i podczas 
swej „w iz y ta c ji“  magazynów 
odzieżowych. Od tego dnia w  
cżw artym  oddziale zaczęła 
pracować dodatkowa kon tro la  
— aby nie by ło  w ięcej k rzyw o  
przyszytych ko łn ie rzyków  i 
n ierów nych rękaw ów .

In ic ja ty w a  inżyn ie ra  Bobro­
wej, w ędrów ka W ali, N ad ii i 
O li po sklepach m ają to samo 
źródło: każda z nich rozumie, 
ja k  ważną rzeczą jest w łaśc i­
we zaspokajanie potrzeb od­
biorców  ich p ro du kc ji. Szcze­
gólnie obecnie, k iedy  P artia  
Kom unistyczna i  Rząd Radzie­
ck i wysunę ły przed ca łym  na­
rodem zadanie szybszego niż 
dotąd podnoszenia dobrobytu 
ludzi radzieckich. Rozumieją 
to nie ty lk o  one — coraz to 
nowe setki i tysiące rob o tn i­
ków , techn ików  i inżyn ie rów  
w  różnych gałęziach przem y­
słu p racu ją  z tą myślą, aby 
praktyczn ie  i ładn ie m ogli się 
ubierać ludzie  radzieccy, w y ­
godnie i estetycznie urządzić 
swe m ieszkania i wyposażyć 
je  we wszystko, co zabezpiecza 
dostatnie życie.

r ) Ż IE S IĘ C  lat temu w róc ił 
s J  do rodzinnej wsi Kazan- 
ka inw a lida  wojenny, były 
traktorzysta P roko fij N iektow  
Zdawałoby się. że jego życie 
jako trak to rzys ty  skończyło 
się. T raktorzysta  bez nóg?

Pierwsze dn i po powrocie 
by ły  ciężkie. A le  N iektow  
m ia ł w ie lu  przy jac ió ł — ludzi 
o w ie lk im  sercu, którzy nie 
pozostaw ili go samego w nie­
szczęściu, ze wszystkich sił 
pomagali mu w rócić  do czyn­
nego życia w  kołchozie. A  sam 
N iektow?

„O d najm łodszych lat 
p rzyw yk liśm y  do ko lektyw u, 
do pracy. W domu, szkole, 
w  kołchozie wychowyw ano  
nas w m iłości do pracy. Co­
raz bardzie) przekonywałem  
się, że do prawdziwego ży­
cia, do pełnego ludzkiego 
szczęścia potrzebna jest 
w ie lka  sprawa, potrzebna 
jes t praca, k tó ra  pochłonę­
łaby wszystkie s iły ".
Z rozmów z przy jac ió łm i, z 

własnych rozm yślań zrodziła 
się decyzja:

„Postanow iłem  w rócić  do 
pracy, znów kierować m a­
szynami. Nie będę uk ryw a ł, 
że m ia łem  w ą tp liicości, w a­
hałem się. A le  bezczynność 
była d la  m nie gorsza niż 
na jd o tk liw szy  ból. B y li ta ­

cy, k tó rzy  m ó w ili m i, że bez 
nóg jest trudno, że nie m oż­
na bez nich k ierować m a­
szynami, rem ontować ich. A 
ja  rozum owałem  tak: oczy­
wiście, nogi są Ważne, ale 
w  człow ieku jest coś waż­
niejsze od nich. M ów ię o 
świadomości, o charakterze  
człowieka. Nie chwaląc się 
m ysie  powiedzieć, że m ój 
charakter, ukszta łtowany  
przez Komsomoł i  Partię, 
pomógł m i m im o wszystkie  
trudności przezwyciężyć oso­
biste nieszczęście".
W 1944 soku P ro ko fij N iek­

tow po raz pierwszy w yruszył 
w; połę za k ie row nicą kom baj­
nu. Dzisiaj jest jednym  z na j­
lepszych kom bej netów K ra ju  
Rad, znanym daleko poza 
granicam i swego kołchozu i 
obwodu czkałowskiego.

W ciągu dziesięciu tał pra­
cy brygada N iektow a w yko­
nyw ała swym  kom bajnem  
przeciętnie cztery norm y w se- 
zonie. a niedawno zespół pra­
cujący na agregacie zobowią­
zał się zwiększyć swą w y d a j­
ność do pięciu norm.

K iedy kom ba jnerow i przy­
znano m iano Bohatera Pracy 
Socja listycznej, ze wszystkich 
krańców Zw iązku Radzieckie­
go zaczęły nadchodzić do nie­
go lis ty. W ielu ludzi pytało, 
jak N iektow  zdołał w rócić do 
pracy, co pomogło mu włączyć 
się do budow nictw a kom uni­
zmu, ja k ie  są jego plany na 
przyszłość.

„M o je  p lany są proste: — 
odpow iedział N iektow  — 
wprowadzać w  życie postano­
w ien ia wrześniowego P le­
num  KC P artii. Powiem  
w prost: n igdy nie zgodzę się 
siedzieć bezczynnie na gan­
ku własnego domu. Radość 
mojego życia., sens mojego 
życia — to praca dla dobra 
ojczyzny".
...Kołchozową ulicą jedzie 

lśn iący „M oskw icz“ . Za k ie ­
rownicą siedzi P roko fij N iek­
tow, wojenny inw alida  bez 
nog, któremu ustró j jego k ra ­
ju , jego Partia, jego towarzy- 
sze pracy w ró c ili radość tw ó r­
czego życia.

Uroczysty w eczór w Kijowie 
poświęcony

pamięci A. Mickiewicza
M O SKW A. 23 grudnia hr. od­

był się w k lub ie  Zw iązku Ra­
dzieckich Pisarzy U kra iny  w 
K ijo w ie  w ieczór poświęcony 
pamięci Adama M ickiew icza w  
zw iązku ze 155 rocznicą urodzin 
poety. W uroczystości w zię li 
udział pisarze ukraińscy, dzia ła­
cze na polu k u ltu ry , studenci 
uczelni k ijow sk ich .

Wielkie sukcesy regionalnej 
armii wietnamskiej 

i oddziałów partyzanckich
PE K IN , W ietnamska Agencja 

In form acyjna ogłasza ośm iolet­
n i bilans w a lk  reg ionalnej a r­
m ii w ie tnam skie j i oddziałów 
partyzanckich operujących poza 
lin ia m i francuskim i. Wojska te, 
które koordynują swą akcję z 
dzia łaniam i regularne j a rm ii lu ­
dowej, zadały nieprzyjacielowi w  
ciągu ośmiu minionych lat łącz­
ne straty w wysokości przeszło 
290 tysięcy ludzi: 131.417 zabi­
tych, 48.486 rannych i 27.393 jeń­
ców. W tymże okresie oddziały 
w ie tnam skie j a rm ii regionalnej 
i jednostki partyzanckie zn i­
szczyły 26 samolotów n ieprzy ja­
cie lskich, 66 parowozów, 106 
łodzi torpedowych i motorówek 
oraz 3.889 pojazdów motoro­
wych, jak  również zdobyły w ie l­
ką ilość różnego sprzętu. S iły  
ludowe operujące poza lin iam i 
francuskim i rozporządzają licz­
nym i bazami. W delcie Rzek- 
Czerwonej w yzw o liły  one prze­
szło 2 660 wiosek. Akcja ty ft i 
sił przyczynia się też do uda­
rem nienia planów kolonizato­
rów . którzy pragnęliby używać 

ur- . nałszt>rszym zakresie 
„W ietnam czyków  do zwalczania 
W ietnam czyków“

Zdrajca narodu radzieckiego 
i klasy robotniczej całego św ia­
ta — Beria poniósł zasłużoną 
karę. Polskie masy pracujące, 
podobnie ja k  klasa robotnicza 
Wszystkich narodów przy ję ły  z 
uznaniem spraw ied liw y w yrok 
na agenta obcych mocarstw, 
k tó ry  m askując się przez w ie­
le lat pracował na szkodę naro­
du radzieckiego, dążyi do oba­
lenia robotniczo - chłopskiej 
w ładzy radzieckie j i p rzyw ró­
cenia w ładzy kapita lizm u. 
Zbrodnicza działalność Berii 
wym ierzona przeciwko Zw iąz­
kow i Radzieckiemu, skierowana 
była również przeciwko Polsce, 
przeciwko naszej wolności i na­
szym zdobyczom, osiągniętym 
dzięki bra te rsk ie j pomocy naro­
dów radzieckich.

Proces zdradzieckie j bandy 
Berii odsłonił ohydne oblicze 
ludzi, k tó rzy  zaprzedali się o- 
bcym, reakcyjnym  kołom im pe­
ria lis tycznym . Już w  latach 
1919 — 1920 Beria by ł agentem 
obcych w yw iadów , a w  nastę­
pnych latach — aż do ch w ili 
aresztowania — zacieśniał i roz­
szerzał kon tak ty  z obcym i w y­
w iadam i. M askując swą zbrod­
niczą działalność banda spis­
kowców nie cofała się przed 

| terrorem  wobec ludzi, którzy 
j staw a li w  poprzek je j w rog ie j 
i działalności, dążyła do znisz- 
I czenia kad r w iernych, odda­

nych spraw ie P a rtii K om un i­
stycznej i  w ładzy radzieckiej.

Beria dążąc do osłabienia 
państwa radzieckiego dokony­
w a ł posunięć, mających na ce­
lu zaktyw izowanie resztek ele­
m entów burżuazyjno -  nacjona­
listycznych w  republikach 
zw iązkowych. Sądził, że w  opar­
ciu o te elem enty uda mu się 
wzniecić wrogość i  niesnaski 
między narodami ZSRR a prze­
de wszystkim  podważyć przy­
jaźń narodów ZSRR do narodu 
rosyjskiego. Beria sabotował 
posunięcia p a rtii i rządu m ają­
ce na celu rozwój ro ln ic tw a . 
Dążył on w ten sposób do osła­
bienia kołchozów, w yw ołania 
trudności aprow izacyjnych, do 
podważenia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, stanowiącego fu n ­
dament w ładzy radzieckiej.

Dzięki czujności p a r t i i i  rzą ­
du, stojących na straży in te re ­
sów narodu radzieckiego, Be­
ria  i jego wspóln icy zostali zde­
maskowani. Koła im peria lis tycz­
ne, k tó re  nieustannie spiskują 
przeciwko Zw iązkow i Radziec­
kiemu, próbu ją nasyłać swych 
agentów na dyw ersy jną robotę, 
i łożą m ilion y  do larów  na sabo­
taż i dyw ersję w  kra jach obozu 
pokoju, o trzym ały potężny 
cios. Z likw ido w a n ie  bandy B erii

wykazało raz jeszcze, ja k  ca* 
łe społeczeństwo radzieckie moc­
no jest scementowane w ie lką  
jednością m oralno - polityczną. 
Ci, którzy liczy li na możliwość 
jozsadzenia państwa radzieckie­
go od wewnątrz, zaw iedli się 
boleśnie. W obliczu dowodów 
ak tyw izac ji działalności s il im ­
peria listycznych naród radzie­
cki jeszcze mocniej zespolił sięj 
w okół swej P a rtii K om unistycz­
nej i rządu radzieckiego w  co­
dziennej, wzmożonej pracy nad 
rozkw item  K ra ju  Rad, nad u- 
trw a len iem  pokoju. W rogpw ie 
Zw iązku Radzieckiego raz j^Az- 
cze przekonali się, że na rody 
radzieckie stanowią jeden po­
tężny m onolit, którego naruszyć? 
nie jest w  stanie żadna w roga  
siła.

Beria, w ysługu jąc się s iłom  
im peria listycznym  zdradził nie- 
ty lk o  narody radzieckie — zdra­
dził on całą klasę robotniczą, 
stał się wrogiem  wszystkich 
ludzi pracy, wrogiem  m ilionów ' 
prostych ludzi całego świata,, 
którzy otaczają m iłością i  sza­
cunkiem  pierwsze na świeede 
państwo socjalistyczne, w idząc 
w nim  niewzruszony bastion po­
ko ju  i konsekwentnego obrońcę 
interesów i bezpieczeństwa ca­
łe j ludzkości. N ie ma na św ię­
cie takiego człow ieka p ra c y — * 
prostego, uczciwego człowieka., 
k tó ry  by nie potępiał z oburze­
niem zbrodniczej działa lności 
Berii. Działalność ta w yw o ła ła  
gniew, pogardę i nienaw iść do 
ludzi, k tó rzy  ośm ie lili się pod­
nieść rękę na świętą dla wszyst­
kich łudów sprawę wolności i  
socjalizmu.

Zbrodnicze zam iary spiskow­
ców m usia ły ponieść fiasko. 
M usia ły dlatego, że s iły  dyw er­
s ji i sabotażu nie zna jdu ją  żad­
nego poparcia w  narodzie ra ­
dzieckim , są odosobnione i ska­
zane na zagładę. Dlatego, że na­
ród radziecki — naród, budu ją­
cy kom unizm, stoi mocno zjed­
noczony w okó ł p a r t i i i  rządu, 
stanowi z n im  jedną, n ierozer­
w a lną całość — siłę, o k tó rą  
musi się rozbić każda próba pro­
w okacji, każda dyw ersja , w y ­
mierzona przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu. Dlatego, że p ier­
wszy na świeeie k ra j socja lizm u 
otoczony jest m iłością i cieszy 
się poparciem m ilionów  prostych 
ludzi całego św iata, którzy prag­
ną wolności i walczą o nią.

Z likw ido w a n ie  antyradzieckie­
go spisku Berii jest zwycię­
stwem narodu radzieckiego, jest 
zwycięstwem s ił obozu pokoju 

nad know aniam i 
i  podżegaczy w o -

i socjalizmu
im peria lis tów
jennych.

L. Z.

Sztandar
MŁODYCH  K 9  JŁ' K P J tt M .

Odwilż utrudnia realizację planów 
hokeistów woj. warszawskiego

ZA M IA S T
ś

OD REDAKCJI
f i  *}2 D Y  z Was napewno Interesuje się życiem Z w iązku  Ra-

. dzieckiego, jego ku ltu rą , nauką, techniką i  po prostu  tym , 
ja k  żyje radziecka młodzież, ja k  żyją radzieccy ludzie. Pisz- 
cie do nas, czego chcielibyście się dowiedzieć, co jest dla 
was szczególnie interesujące  — a redakcja, uw zględn ia jąc  
Wasze życzenia, postara się zamieszczać m ateria ły , k tóre od­
powiedzą na Wasze pytania, pogłębią Waszą wiedzę o w ie l­
k im  p rzy jac ie lu  naszego k ra ju , pomogą W am zobaczyć 
ogromne bogactwo życia K ra ju  Rad, k ra ju , w  k tó ry m  nasze 
ju tro  j e s t  j u ż  d n i e m  w c z o r a j s z y m  .

(Red.).

P E K IN . Agencja Nowych 
Chin donosi, że 297 jeńców fra n ­
cuskich zwolnionych ostatnio 
przez dowództwo w ie tnam skie j 
a rm ii ludowej ogłosiło apel w zy­
wając żołnierzy i o fice rów  fra n ­
cuskiego korpusu ekspedycyjne­
go do położenia kresu agresyw­
nej w o jn ie  przeciwko narodowi 
w ietnam skiem u.

o b f ity c h  o padów  
J śn ie żn ych  — deszcz, zam ias t 

m ro zu  o d w ilż , o to  n ie s p o d z ia n k i, 
k tó re  s p ra w ia  n a rc ia rz o m  i h o k e i­
s tom  tego roczna  z im a . Te  k a p ry s y  
p rz y ro d y  s ta w ia ją  pod zn a k ie m  
z a p y ta n ia  p ro je k to w a n e  1 p rz y g o ­
to w y w a n e  z ca łą  sum ie n n ośc ią  m 
in . m is trz o w s k ie  ro z g ry w k i h o k e ­
jo w e  w  o k ręg a ch . N a w e t w  W a r­
szaw ie, w  k tó re j  ju ż  od  szeregu 
ty g o d n i czyn ne  je s t, n ie za leżn ie  
od pogody, sz tuczne  lo d o w is k o , 
b ra k  m ro zu  u tru d n ia  p rz e p ro w a ­
dzan ie  ro z g ry w e k  m is trz o w s k ic h , 
re a liz a c ję  dalszego u po w sze chn ia ­
n ia  g ry  w  h o k e ja  na lo d z ie  w śród  
m ło d z ie ż y  w a rs z a w s k ie j i o k ręg u  
w a rsza w sk ie g o .

P rz y g o to w a n ia  h o k e is tó w  o k rę ­
gu w a rsza w sk ie g o  do sezonu z i­
m ow ego  t r w a ły  od k i lk u  m ies ię cy .
W Ż y ra rd o w ie . P ru s z k o w ie , G ro ­
d z isku  C h o d a k o w ie  i in n y c h  m ia ­
stach szyko w a n o  na czas lo d o w i­
ska, na k tó ry c h  o db y w a ć  się m ia ­
ły  s p o tka n ia  m is trz o w s k ie .

K O L E J A R Z  P R U S Z K Ó W
K A N D Y D A T E M  n a  m i s t r z a  

O K R Ę G U

ityT IS T R Z O S T W A  w  k la s ie  A  w 
o k rę g u  w a rs z a w s k im , ro zpo ­

czę ły  się ju ż  13 g ru d n ia . W k la s ie  
te j o p ie rw s z e ń s tw o  w a lczą  G w a r ­
dia N o w y  D w ó r, K o le ja rz  Piasecz­
no, K o le ja rz  P ru s z k ó w , S ta l G ro ­
dz isk  i U n ia  C ho d a ków .

Część sp o tk a ń  w  k la s ie  A o k rę -  ż y n y , np. w k la s ie  A : A Z S 's p ó 1 -  
gu w arsza w sk ie g o  zosta ła  JUZ ro - n ia - i C W K S  oraz. Jedna z d ru ż y n , ach 13, «¿u i i * i »-«—  - - . . .

czn ta  w in ie n  b y ć  w y ło n io n y  m is trz  
o k rę g u . Czy uda s ię  to  p rz e p ro ­
w adz ić?  D z ia łacze  z s e k c ji h oke ja : 
na lo d z ie  W K K F  s ta ra lą  się- 
w s z y s tk im i s ita m i d o p ro w a d z ić  do  
końca  rozpoczę te  ro z g ry w k i.  W  
ty m  w y p a d k u  lic z ą  o n i na dużą  
pom oc ze s tro n y  k ie ro w n ic tw a  
sztucznego  lo d o w is k a , na k tó r y m  
o db yw a  się część ro z g ry w e k  m i­
s trz o w s k ic h , a k to  w ie  czy n ie  bę­
dz ie  p o trze b a  ro z g ry w a ć  na n im , 
w s z y s tk ic h  s p o tka ń . K o n k re tn ie  
idz ie  tu  o z w ię ksze n ie  lic z b y  g o ­
d z in . p i-zeznaczonyeh na im p re z y  
sp o rto w e  na „T o rw a rz e " ;  4 g o d z i­
ny w  so bo ty  i n ie d z ie lę  m ogą o k a ­
zać się n ie w y s ta rc z a ją c e , ty m  
b a rd z ie j że ju ż  w  p ie rw s z y c h  
d n ia ch  now ego  ro k u  do b o jó w  m i­
s trz o w s k ic h  na s z tu czn ym  lo d o w i­
sku  w  W a rsza w ie  ruszą  h o k e iś c i 
I l ig i  i h o ke iśc i s to lic y .

N IE  W S Z Y S T K IE  Z R Z E S Z E N IA  
W  S T O L IC Y  IN T E R E S U J Ą  S IĘ  

H O K E JE M

TJTO KElSCI s to l ic y  ro z p o c z y n a ją  
J-Vv,vó i sezon z im o w y  ro z g ry w ­

k a m i m is trz o w s k im i w  d n iu  3: 
s ty c z n ia . W a lczyć  o n i będą w  k la ­
sie A  i B  Do g ru p y  A  zg łoszone  
z o s ta ły  A ZS . G w a rd ia , S p ó jn ia , 
S ta rt, B u d o w la n i i C W K S . W teij 
c h w i l i  n ie  w ia d o m o  jeszcze czy  
stan  c y fro w y  d ru ż y n  w  te j g ru p ie  
zos tan ie  u trz y m a n y . Is tn łe ie  bo ­
w ie m  p ro je k t ,  a b y  w  s to łe czn e j 
k la s ie  A i B g ra ły  po c z te ry  d r u -

*  S T R A J K  P E R S O N E LU  0bsł„
gu.jącego lo tn is k a  fra n c u s k ic h  lb m  
k o m u n ik a c y jn y c h  za ko ń czy ł 1
c a łk o w ity m  zw yc ię s tw e m  s tr a i t , ,  
cych . W y w a lc z y li on i pop raw ę  w !  
ru n k ó w  p racy  o raz  specja lnecno ...  a|"6

zegrana (w  d n ia c h  13, zu i 27.12 r k tó ra  w y ło n iłv b v  e lim in a c je  irTip 
b r.) a ja k  na ra z ie  p rz o d o w n ik ie m  I 
ta b e li je s t K o le ja rz  P ru szków  

la ł  Gv\
D w ó r 12:0 a następn ie  sw o ich  
im ie n n ik ó w  z P iaseczna 6:0. Roz­
g ry w k i w  te j g ru p ie  zapo w iad a ją  
się c ie k a w ie , o czym  św iadczy w y ­
n ik ,  ja k i  u z y s k a ł fa w o ry t  ro z g ry ­
w ek  — K o le ja rz  P ru szków  vv sp o t­
k a n iu  z W łó k n ia rz e m  Ż y ra rd ó w  
4:4 W a rto  n a d m ie n ić , że w  d ru ż y ­
n ie  P ru szko w a  g ra ją  z a w o d n ic y  z 
w arsza w sk ie g o  K o le ja rz a  m Inn  
K u lesza , S e ra f in  i Łącz, k tó r z y  sa 
ja k  się o k a z u je  ró w n ie ż  d o b ry m i’ 
n oke is tą m }. O sta tn i re m is o w y  w y ­
n ik  p ru s z k o w s k ic h  k o le ja rz y  u- 
a t ra k c y jn i !  ro z g ry w k  k tó re  w 
e » m in a c v &  k a n ^ a t a  do w a lk
" a a^ nS .ie° WeiŚCie d° 1 ligi
s y ^ tm n e n T d  k lasy  A  o d b y w a ją  się 
k a ż ”  ^ r u n d o w y m  (k a ż d y  z 
w zg lę d n i«  PI f y  czym  re g u la m in  u- 
zu e w e n tu a ln y  b ra k  m ro -
ok ręgu  n, ! ? a j 'C’ że t y tu ł  m is trza
lI> d>użyna któTaS kle8°  7' dobędz,e

! c z y  zespo łam i G w a rd ii .  S ta r tu  1
------  V m , . , . !  », ¡B u d o w la n y c h , zg łoszonych  o s ta t-
™  po.k o " aA  i n i0  do ro z g ry w e k  m is trz o w s k ic h .

k i a?ie  B  g ra ły b y : re z e rw y  
S p ó jn i i G w a rd ii  i te dw a zespo­
ły , k tó re  n ie  z a k w a lif ik o w a ły  s ię  
do k la s y  A. S p raw a  ta  zo s ta n ie  
ro z s trz y g n ię ta  o s ta te czn ie  w  t y c l i  
d n ia ch .

N ie  w s z y s tk ie  Jednak zrzeszen ia  
z a in te re s o w a ły  się w e w ła ś c iw y  
sposób ro z g ry w k a m i o h o k e jo w e  
m is trz o s tw o  s to l ic y .  Na liś c ie  
zg łoszonych  n ie  ma re p re z e n ta n t  
tó w  S ta li.  O g n iw a . W łó k n ia rz a , 
K o le ja rz a , k tó r y  s w o ją  se kc ję  w  o *  
la ł p rzen ie ść  do  P ru szko w a , a 
p rzede  w s z y s tk im  — Z ry w u , z rze ­
szenia k tó re  ma pod sw o ją  o p ie ­
ką  n a jw ię k s z ą  lic zb ę  m ło d z ie ż y  
ze sz k ó ł za w o d o w ych , m ło d z ie ­
ży k tó ra  z radośc ią  p o w ita ła b y  
sw o ich  p rz e d s ta w ic ie li w  ro z g ry w ­
kach  o m is trz o s tw o  s to lic y .

W y m ie n io n e  zrzeszen ia  a szcze­
g ó ln ie  S ta l, O g n iw o  i Z ry w  m ogą 
w y s ta w ić  n ie  po je d n e j a po k i lk a  
zespo łów , s ta ć  je  na  to .

R . Z D E B .
nia in - ;— • w  d n iu  30 s ty c z ­
na r ‘ zna .idow ać sie będzie

P ie rw szym  m ie js c u . D o  30 s ty -

Zátopek będzie startował w Brazylii
P R A G A . 56 bm . o d le c ia ł sam o­

lo tem  2 P ra g i do S a o -P au lo  (B ra - 
ży lia ) d o sko n a ły  b iegacz czecho­
s łow a ck i Z a to p e k , k tó r y  w  o s ta t- 
h ih i d n iu  b r. w e ź m ie  u d z ia i w

m ię d z y n a ro d o w y m  b iegu  na 7.300 
m , o rg a n iz o w a n y m  w  ram ach  u ro ­
czys tośc i Joo ro c z n ic y  p o w s ta n ia  
m ias ta  S ao-P au lo ,

m ié , k tó ry c h  się dom aga li 
sa nkc je  n ie  będą zastosowań» 

ik ó w . k tó ra ,, .....

Pic-
Żadne

bec p ra c o w n ik ó w , k tó rz y  " w -ó l, , " '0- 
d z ia ł w  s t ra jk u  'y w ,!18ń U-

*  N O W Y  R ZĄ D  w  n u ,
m ia n o w a ł g u b e rn a to r b rv tv is i, ,  „  K 
vage na m ie jsce  legalnego K Sa‘ 
p re m ie ra  Jągana. k tó ry  z o s t. i r?‘aclu 
szorty p rzez w ładze  b rv tv ,? i , m u - 
u s tąp ten la  w skład  n o w S k e  do 
n ie  , w szed ł . żaden czh w L f - zącil1 P o s tę p ow e j. « '« l e k  P a r t i i I

W Y D A W C A : Zarząd G łów ny  
Zw iązku  M łodzieży Polskiej. 

r e d a g u j e  K om ite t N a k ła d
R > W .P rasa"

ADRES R E D A K C J I: W arsza­
wa ui Wspólna 61 

TE L E F O N Y  centr.t 0-62-71 
2. 3 4. S Red Naczelny B-76-61 
Z-ca Red Naczelnego fl-20 BO 
Sekretarz R edakcji 8-02 68 Dzia ł  
Koresp | L istów  8,07 82 K ler. 
A dm in istrac ji 8-02 56 Red noc- 
na ceno OSP 8r22-0t. wewn. 
101. 8-56-84

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa M arszałkow ska 8. rv p., 
tel 8-07-U I 8-82-51 w ew n 65. 

S K Ł A D  1 D R U K : Ż a k i G raf.
n „ m  S ło w a  P o ls k ie g o "

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R .  
T A Z : P P K  „ R u c h "  O d d z ia ł  
w W arszaw ie . S re b rn a  12

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y ;
Zam ów ien ia  I w p łaty  na pre­
num eratę Drzyimuja wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz n_ 
słonosze w te rm in ie  do dnia 
10 go każdego miesiąca po- 
przędzamcego okres zam aw ia­
nej p re n u m e ra ty  -  C ena m ieś  
-  2.50 zl, kw art _  7.5,1 Dńl. 
rocznie -  15.00 zl ro c zn ie  -  
30.00 zł Zam ów ien ia  zbiorowe  
na p:en  zakładowe p rz y im u -  
lą m iejscowe olaców k! PPKRt’r-M"

I
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